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p o c z t ą  (w  państwie Aufltryackiem). 
roóznie , . . . , zł. anstr. 24 
półrocznie . „ „ 1 2
kwartalnie . . . . „ „ 6
miesięcznie . . . . „ „ 2 Cent. 25

Numer pojedynczy kosztuje 10 centów.
PBBXUMEHATlJ PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „Czasu8 w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole,
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austiyaclde.

P r a s y j m u j ą  e l ą s
OGEOSZHNIA, ODEZWY, D W iA D o au ffim , d o n ib s ih n ia  w szelk iego  rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczanie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l is t y  z pieniędzmi przesyłane być winny branko do bióra Administracyi „Czasu8. 
l is t y  reklamacyjne nlezapieczętowane nie u leg a ją  frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane n iep rz y jm ą ją  się.
h ę k o p is m a  n a d sy ła n e  Redakcji nie zwracają się  i n iszczo n e  będ?.

Krabów 30 stycznia.
Stwierdziło się więc doniesienie Inddpen- 

dance beige z  23go b. m ., o którem nas 
tegoż samego dnia zawiadomił był telegraf, 
że p. Thouvenel wystósował do dworu 
rzymskiego notę mającą na celu pojednanie 
się z Turynem, i że poseł francuski margr. 
Lavalette odmówną od kardynała Antonel- 
lego odebrał odpowiedź. Nota rządu fran­
cuskiego była z dnia l ig o  b. m., od­
powiedź na nią z 18go b. m. jak o tem 
przekonywa telegram zamieszczony wczoraj 
w piśmie naszem. Więcój z niego jednak 
wiedzieć można o duchu odpowiedzi rządu 
papieskiego, aniżeli jaką była nota francus­
ka. Donoszono dawniój, że nota owa przed­
stawiała tylko potrzebę pojednania się Rzy­
mu z Turynem, zostawiając Stolicy Apostol­
skiej prawo zrobienia propozycyj, takich je­
dnakże, któreby Francya w Turynie popie­
rać mogła, a zatem takich, któreby nie sta­
ły  na przeszkodzie wyraźnie wypowiedzią 
nym zamiarom zajęcia Rzymu i uczynienia 
z niego stolicy politycznćj półwyspu. Wyraź- 
niśj nieco mówi doniesienie bióra tele­
graficznego berlińskiego co do noty Thou- 
venela. Doniesienie to nic nie wspomina o 
żądaniu propozycyj ze strony Ojca Śgo, lecz 
mówi owszem o postawionych przez rząd 
francuski warunkach, a temi są poddanie się 
faktom pod pownemi zastrzeżeniami broniące- 
mi godności, bezpieczeństwa i niepodległości. 
Lecz mniejsza tu o formę żądań francu­
skich, o ich większą lub mniejszą rozcią­
głość i kategoryczność. Odpowiedz kardy­
nała sekretarza stanu tak ustnie dana jak 
i następnie udzielona urzędownie na piśmie 
jest odmówną i stanowczą, a odmówną nie 
na dziś tylko, ale na wszystkie czasy, prze 
cinając wszelką drogę pośrednią, niezosta- 
wiając nadziei, aby którykolwiek Papież lub 
jakiekolwiek zgromadzenie kardynałów mo­
gło i miało mieć prawo podpisać zrzecze­
nie się jakiejkolwiek cząstki posiadłości 
państwa papieskiego.

Taki jest rzeczywisty stan obecny kwe- 
styi rzymskićj. Ogłoszenie korespondencyi 
dyplomatycznćj w tój sprawie nastąpiło do­
piero nazajutrz po mowie tronowej Cesarza 
Napoleona, i uważanem być może jako do­
pełnienie najciemniejszego jćj okresu. Obja­
śnia ono wprawdzie ten okres pod tym 
względem, że wiemy komu były udzielone 
i na czem polegały owe rady rządu fran- 
cuzkiego mające zmierzać—  jak mowa tro­
nowa brzmi w tem miejscu— do zagodze- 
nia dwóch spraw , których przeciwieństwo 
zamąca wszędy uczucia i sumienia; ale z te­
go ogłoszenia dokumentów bynajmnićj nie 
można przewidywać dalszych kroków gabi­
netu napoleońskiego.

I my poprzestajemy na prostem zapisy­
waniu faktów do tój sprawy się odnoszą­
cych, niemogąc z nich jeszcze wnosić, czy 
działanie Francyi ograniczy się na krokach 
dyplomatycznych, lub przez wyprowadzenie

wojsk swych z Rzymu 
spełnienia zaboru.

przyczyni się do

KORESPONDENOYA CZASU

Z Sądeckiego 26 stycznia.

Artykuł korespondenta m. ż. s. w  Nrze 8 Czasu 
r. b. umieszczony, o wstrzemięźliwości od obcy cli 
wyrobów, powitaliśmy tu z uniesieniem. Każdy 
z nas czuł od dawna, że coraz wzmagające się 
tak zwane potrzeby, zbyt nas wycieńczają, że wal 
czenie o pierwszeństwo na polu wygódek kosmo 
politycznych, pier*ej lub później grożą nam rui 
tą. Myśl korespondenta m. ż. s. jak zdrowe ziar 
uo w porę rzucone, w sercach i rozumach naszych 
przyjazne znalazła przyjęcie.

Kużdy z nas czuł ją  dawno, lecz nie umiał lub 
nie śmiał wypowiedzieć. Skoro zaś znalazł się ten 
co pierwszy nie wahał się wypowiedzieć tego no 
woczesnego Eureka, pochwyciliśmy to jajo Kolum 
ba z upragnieniem. A że u nas od myśli, jak sko 
ro dojrzałe, do czynu nie daleko, przeto obywa 
tele powiatu Ciężaowickiego bez różnicy wieku 
płci, postanowiliśmy, z potrzeb naszych produkt 
zagraniczny ile możaośd wykluczyć, użycie zaś 
tych zagranicznych surowych płodów i wyrobów, 
które stały się niezbędoemi, a krajowemi zastąpić 
się nie dadzą, zniżyć ad miuimum.

Aż miło patrzeć, jak gronko nasze sporo rośnie, 
jak sąsiad z sąsiadem, ojciec z synem, córka z mat­
ką wyprzedzają się w odmawianiu sobie kosztu 
wnych potrzeb i uawyczek, jak się prztś;igdją 
w surowości oceniania niezbędności, każde swych 
‘vksuyeh potrzeb; jak w skutku tego wykluczone 

juz są z domów naszych różne przedmioty i przed- 
tniociki, za które z kra;u naszego rokrocznie mi- 
l ony wych ,dzą za granicę.

Przekouaui, że nic wielkiego na raz stać się 
nie może. nic oglądając się na nikogo, nie rzeka- 
jąc ra iuicyatywę w prz świadczeniu dopełnienia 
obowiązku obywatelskiego, każdy od siebie same­
go zaczynamy rtfortuę liuausową.

Ani mamy pretensyi do oryginalności, bo prze- 
eież to reform y fiaansowe, wglądnienie w swój 
habeł i debat i szukanie sposoDów zrównania ze 
sobą tych niesfornych potęg, są obecnie w modzie. 
Oto p. Fould, odkrywszy nad Sekwaną przeważa­
jący debet, wniósł potrzeby oszczędności i jakichś 
zwrotów i obrotów, nowego hocus pocus finanso­
wego. Wprawdzie inny wielki człowiek radzi na 
tę samą chorobę podwyższenie podatków i po­
życzkę, lecz my, prostemi uaszemi rozumami, pro­
jektowi p. Foulda dając p erwszeństwo, w kłupo 
tach naeuych finansowych uciekamy się do oszczę- 
dnrś i i czynimy zwrot w dotychczasowym na­
szym zapędzie rywalizowania z szczęśliwemi naro­
dami w zbytkach zagranicznych; a cążeuie do za 
chowania odziedzicz u.eg i po przodkach zagoua 
dzieciom naszym, zaprawdę silniej do nas prze­
mawia, niż głosy powstających przeciw barba­
rzyństwu nasz mu cywilizatorów.

Warszawa 26 stycznia.

* Jeżeli nie wolno wątpić o nawróceniu się grze 
tzuika, nie powinniśmy tracić nadziei, że i Dzien­
nik Powszechny wyczerpawszy arsenał bezwstydu 
i kłamstwa, przyzna nakoniec sprofanowanie ko­
ściołów w ten sposób, jaki całemu światn jest zna- 
ny, jak wiedzą i mówią wszyscy, którym zła wia­
ra i przedajność nie fałszują prawdy; że nam szcze­
gółowo opisze rozboie i kradzieże dokonane w ko­
ściołach przez żołnierzy rosyjskich, pogonie ofice­
rów odbywane z dobytą szpadą za księżmi, star­
cami i dz ećmi, których wiecznie pijano żoldactwo

w*?8y ' kopało Dogami, a powalonych 
tłukło kolbami. Taką nadzieję podaje nam poró­
wnanie artykułów Dziennika Powszechnego z d. 15 
i 24 t. m. W pierwszym z tych artykułów Dzień 
nik  utrzymuje, że delegacya duchowna wyznaczo­
na do sprawdzenia nadużyć w kościołach przer­
wała czynność śledczą i rozeszła się z łój jedynie 
przyczyny, że śledztwo niczem innem nie było jak 
prostą demonstracyą przeciw rządowi wymierzoną 
i że delegacya ta miała a priori przekonanie, ie  
niepodobne jest wykrycie nadużyć tam gdzie żadne 
go nadużycia nie było. W Nrze zaś z 24 t. m. Dzień 
nik zaczyna wchodzić na drogę przypuszczeń i 
twierdzi, że bardzo być może, iż delegacya ko­
ścielna przerwawszy dobrowolnie swoje czynności 
w zakrystyi kościoła św. Jana, póżaiój potajemnie 
dalej je prowadziła w lokalu konsystorza, lub 
glziekolwiek indzićj; wszakże utrzymują Dziennik, 
ze ani on, ani rząd nic w tym przedmiocie nie 
wiedzą, i że rząd nie otrzymał żadaego zawiado­
mienia o skutku rzeczonego śledztwa.

Oczywiście Dziennikowi zabrakło ostatnią razą 
odwagi do kłamstwa. Poprzednio z taką stanów 
czością twierdził, żo delegacya się rozeszła, z ta­
ką apodyktyczną pewnością wyłuszczał nam jed y ­
ną przyczynę jej rozejścia się; dziś gotów tejże 
delegacyi przyznać jakieś istnienie w półcieniu.

Nie będziemy tu nastawali na potworne wyja­
śnienie zawarte w pierwszym artykule Dziennika, 
wypowiedziane o prz; czynie rozejścia się dilega 
°yi• Tylko zła w ara nieudolnego sprawozdawcy 
mogła przy pisy w ić mniemane rozejście się delega­
cyi jakiemuś jćj przekonaniu a priori; któż bo 
wiem na świecie mający choć Dajsłabsze pojęcie 
u śledztwie, może powiedzieć, że jakakolwiek ma 
gistratura śl dzcza cofnąć się może od swego za­
dania w skutek jafeiekilwiek przekonania a prio­
ri powziętego? Tylko moskiewskie komisye mają 
w śledztwie przekonania a priori. Niezręczności 
sprawozdawcy winni jesteśmy ten niedorzeczny 
argument, który wystawia tylko rząd ra pośmie­
wisko, i dowodzi, że to właśnie Dziennik Powsz. 
o delegacyi a priori rozprawiał. Nie będziemy też 
powtarzali zaprzeczenia' fałszowi przez Dziennik 
rzuconemu, jakoby członkowie delegacyi byli are­
sztowani za jakieś przestępstwa który ch się poprze 
dnio dopuścili. Przestępstwa te są tak samo a p ri­
ori wymyślone jak wiadomość o dobrowolnem ro­
zejściu się delegacyi. Sąd wojenny nie mogąc do­
tąd ani ustanowić istoty czynu przestępstwa prze­
ciw członkom delegacyi, ani najmniejszych prze­
ciwko nim poszlak, nie mogąc wykryć i wskazać 
jakiejkolwiek ich winy, chce uwięzieniem utwo­
rzyć winę. Nie będziemy się także rozwodzili nad 
zapieraniem się policyi, iż członkom delegacyi nie 
groziła feresztowatiiem wrazie, gdyby się nie ro- 
zfszb. Powiedzii l'śmy ju ż, i używając wyrażenia 
Dziennika Powszechnego, najkategorycznićj powta 
rzamy, że g r o 1 im więzieniem.

Na jeden fakt tylko szczególniej tu zwrócimy 
uwagę, żeby mu specyalnie zaprzeczyć, a miano­
wicie na ten, że gdy już rząd zdecydował się zro­
bić przypuszczenie, iż delegacya prowadziła dalej 
swoje czynności w lokalu konsystorza, podług wy­
raź, n a  Dziennika prowadziła je potajemnie. Otóż 
tej tajemnicy chcemy zaprzeczyć. Postępowanie 
delegacyi nie mogło być tajemnicą dla rządu. Do 
jakiego stopnia ze śledztwa nie robiono tajemnicy,
° em łatwo przekonać się ztąd, że czci
godny as. Administrator dwukrotnie wzywał Dy­
rektora Wyznań o wyznaczenie urzędnika cywilne 
go, aino nawet wojskowego do atentowania śledz­
twu ; jednakże na te dwukrotne wezwania nie o- 
trzymał żadnej stósownej odpowiedzi. We dwa 
dni po ostatniem wezwaniu, gdy żadnej na tako­
we odpowiedzi nie było, delegacya widziała sie 
zmuszoną 8 ama do czynności przystąpić, o czem
*Hnhvw8 7v • y • nrzSdownie zawiadomiony, ale nie 
zdoDy szy 8 ,ę jeszcze wówczas na tak niesłycha

“°ńć iakiei później dał dowody, w ci- 
cboś nurtując, dzieło prawdy podkopać się sta­

rał. Samo niedopełnienie wniesionego przez du 
chowieństwo żądania, jest już przeciw rządowi do­
wodem winy. Bo też zastanówmy się, jak ten 
rząd rozumiał swoje obowiązki w tej sprawie. 
Wszakże go oskarżono o niesłychaną zbrodnię. O 
spełnieniu tej zbrodni miał urzędowe od duchowień 
stwa doniesienie, czemu sam nie przeczy. Oskarże­
nie to ogłoszone mu jawnie w oczy ’i po całym 
rozgłoszono świecie, a żadna władza nie może pomi­
nąć milczeniem takiego oskarżenia, ale przeciwnie 
powinna je z największą ścisłością sprawdzić; 
inaczej  ̂obala wszelką swą podstawę moralną i 
przyznaje się do winy. A cóż zrobił rząd rosyj­
ski dla sprawdzenia najkrwawszego oskarżenia, 
najjawniej mu i urzędowo uczynionego i tysiąca­
mi dowodów popartego? Czy przez upłynione trzy 
przeszło mies ące od profmacyi kościołów, rząd 
uczynił choćby jeden krok do sprawdzenia faktu 
prufanacyi? Czyliż to nie jest już wymowną o 
znaką poczucia się do winy? czyliż to nie jest 
najoczywistszym dowodem, że rząd rosyjski nie 
stara się nawet zasłonić w obec narodu jakąkol­
wiek moralną zasadą, ala wprost ap luje jedynie 
do prawa pięści, a tylko w obec Europy thce się 
zastawić fałszem i nieudolnemi ramotami, dufając 
w jej łatwowierność lub nieświadomość. Nie lepsze 
od tych ramot są t*k zwane sądu wojennego wy­
roki. W tak nazwanej „konfirmacyi sprawy wojea 
no-sądowej" przeciw męczennikowi za wiarę i na- 
ród, popisano wszelkie fałsze, jakie tylko mógł znieś* 
papier, a jednakże czyliż w całym tym dokumen 
cie jest aby jeden wyraz któryby pozwolił wno 
sić, że profanacya kościołów b>ła przedmiotem 
sprawdzania, gdy właśnie ta profanacya lyła fa 
ktem zasadniczym całego postępowania ks. admi­
nistratora !

Skarży się rząd i Dziennik jego, że go o skut 
ku śledztwa nie zawiadomiono. Powiedzieliśmy 
już, że był kilkakrotnie o przedsięwzięciu śledź 
twa zawiadamiany, a jego jest winą, jeżeli ( 
skutku dowiedzieć się nie chciał. Zresztą ducho 
wieńs’.wo nie miało żadnego obowiązku zawiada 
miąć rząd o śledztwie, jak skoro rząd sam w ga­
zetach ogłosił, że pozostawia duchowieństwu zu 
pełną wolność sprawdzenia nadużyć. Na to także 
zwrócić wypadu uwagę, że śledztwo było czysto 
kościelne, w przedmiotach kościół obchi dzącycb. 
Wreszcie korniż tu było składać sprawozdanie? 
Czyliż rząd okazał w całej tej sprawie najmniej­
szą iskierkę dobrej wiary? czyliż uwięzieniem ty­
lu czcigodnych kaplnuów nie dowiódł wyrażaię 
że się mśd za wykrycie tych gwałtów któ’ 
rych istniŁum zaprzeczał? Kiedy w Warszawie 
rozeszła się wkdonn ść o prowadzeniu śledztwa 
przez duihowcych, tałe setki najszanowniejszych 
obywateli szły do konsystorza, żeby złożyć za 
przysiężone świadectwo prawdzie. Czyliż to wszy­
stko nie było wiadome rządowi? A ezy znowu 
podobna było duchowieństwu wydawać zeznaja 
cych na łup nienawiści rosyjskiej, żeby ich po 
pędzono na Sybir, za to, że byli świadkami mo­
skiewskiego rozboju i świętokradztwa po kościo 
łach? N ie, fl dztwo było kościelae, przedmie! 
takżi kościelny; władza kościelna sprawdziła fakta 
i wykryła profonucyę; tego resultitn żadne wyro 
ki sądów wojennych nie zmażą. Są to fakta na 
leżące do dziejów martyrologii narodu polskiego.

Z nowin bieżących, nie wiele mamy do udzie­
lenia. Aresztowania znowuż rą częstsze. Areszto­
wano Aleksandra Bobrownickiego, Koźmińskiego 
Michałowskiego i siedmiu innych, których dzisiaj 
rano za noszenie czamarek poprowadzono do ratu­
sza. Prócz tego aresztowano izraelitę, nieznanego 
nam nazwiska w skutek denuncjacji jakoby broń 
posiadał. Izraelita ten, kupił na licytacyi toporki 
jakie rząd sprzedawał po skończonej wojnie kr^m 
skiej, a które poodbierał ochotnikom (opołczeńcomf 
Część większą kupionych toporków sprzedał cześć 
zaś została w jego sklepie, gdyż niemógł prędko 
rozsprzedać tak znacznej liczby. W cytadeli udo 
wodnił, że toporki kupił od rządu, puszczono go

więc, lecz toporki skonfiskowano dla tego, żeby je 
potem sprzedać po raz drugi.

W Kole podpułkownik Wejmar dokazuje po sta­
remu. Następujące osoby skazane zostały w tem 
mieście do wojska: Franciszek Hofman, Józef 
Piasecki, Paweł Zmudowski, Fortunat Sroczyński, 
Karol Otto, Hipolit Wiszniewski szewc (zwaryo- 
wał w więzieniu w skutek nieludzkiego postępo­
wania Wejmara), Michał Gasiński, Jan Zawadzki 
włościanin, Wawrzyniec Lewandowski, Gustaw 
h aeebi. ?ae7  Racięski, Karol Krzysztofowicz, 
Hera Ekerf, Ignacy Marzantowicz, Karol Kempf, 
Bronisław Szymański, Daniel Wolszlegier, Klemens 
Czermiński włościanin.

Donoszą nam z Kazimierza Kujawskiego, że 
mieszkańcy oburzeni aresztowaniem przez burmi­
strza dwóch młodych ludzi, żądali ich uwolnienia. 
Żądaniu zadość nieuczyniono, oburzenie więc wzro- 
sło, gdyż wszyscy byli przekonani o niewinności 
aresztowanych, rzucono się więc na areszt i uwię­
zionych uwolniono. Zjechała Komisya śledcza któ­
ra Jui tam rozpoczęła praktyki rosyjskiej spra­
wiedliwości, praktyki mające na celu gratyfikacje 
i awanse. Nie uspokojenie, nie sprawiedliwość,

rosyjskie!? 8 * 8ą Cele”  0Wycb komi8yj
Jen. Lttders wyjeżdżał do Granicy, na spotka- 

Q e swojej siostrzenicy, i z wycieczki swojej po­
wrócił już do Warszawy. Wątpiliście, aby na Nowy 
r k rosyjski przedstawiało się i duchowieństwo 
oamie,taikowi, jak to głosiło doniesienie rządowe. 
Otóż donieść wam winienem, że na tem przed-
fickTego"1 “ e 8 n i j e d n e e °  księdza kato-

Z cytadeli uwolnili B. Denela, Mojcbo, poprze- 
dnio zaś E. Bogdańskiego; a skazano do wojska 
Zawiszę. Oddziały więżaiów prowadzonych na Sy- 
óeryę, ludność uroczyście, a w niektórych miejscach 
z chorągwiami i pieśniami spotyka i z takimże 
tryumfem odprowadza ich z miasta. To współczu­
cie okazywane niewinnym ludziom, ofiarom zem­
sty, gniewa rząd. Wskutek tego, na trakt do Łom­
ży wysłano żandarma Okołowicza, z rozkazem 
przeprowadzenia śledztwa i wykrycia tych, którzy 
głodnym więźniom pokarm a odartym ubranie da­
wał-. L-tość jest zbrodnią w oczach policyjno- 
wojskoweg, zarządu u nas. W wielu miejscach 
a iszczą postawione krzyże, idzierają z nich kor# 
ny cierniowe i inne symbol* męki pańsk ei k £ w  
się stały symbolami i polskiego męczeńs S i  S k  
więc gwałty najróżnorodniejsze są w p ^ ą d k u  
dziennym i kopią coraz g łę L ą  p^epaść pomię 
dzy narodem a rządem rosyjskim.
r » ń i am« 4eJai,dODi - 71  mi> źe aresztowani wZwie- 
rzyncu: Szyszkowski dypendysta, Moro dymisyo-
sk r S k L ^ R ^ b r a t  zmarłego wygnańca, Dyakow- 
skii likiermk, Kozicki pisarz pocztowy, skazani zo­
stali do wojska i już traktem na Uśćiług odpro­
wadzeni na wygnanie. Winy im nieudowodnione, 
obwiniano ich zaś o rozlepianie odezwy w Zwie-

\  W2AywajStcó' d- 29 bstopada do uillumino- 
wama domów  ̂ Z powodu braku wszelkich dowo- 
dow jenerał Chruszczów skazał ich na kilko-mie- 
sięczne więzienie, lecz jen. Lttders karę powiększył 
tilko-miesięczne więzienia zamieniając na depor- 
tacyę do wojska w sołdaty.
in*D°w°dZą 1 Rad2 f ia> że skazany tam został i 
,nż w drogę na Warszawę wysłany Stern, syn
2“,ar e5 °  P a d a ją c e g o  w komitecie cenzury i wy­
nalazcy machiny rachunkowej.

Część Literacko-Artystyczna.

MOJE SYBIKSK1E WYGNANIE.

Ze wspomnień 

Księcia Eugeniusza Oboleńskiego.

Pary* 26 stycznia.

E. We czwartek przed wieczorem rozeszła się 
była w ministeryum spraw zagranicznych wieść, 
że lord Palmerston żyć przestał. Zięć pana Cuvil- 
ler Fleury usłyszawszy ją, zaniósł na wieczór do 
pana Guizot, ten głośno ją  gościom swoim udzie­
lał, między któremi znajdował się także spółpra- 
cownik Debatów pan Cuviller Fleury, który o go-

(C iłS  d a liiy .)

Nąjwyższy sąd kończył nasz proces. Stawiano 
nas jednego po drugim i pokazywano protokoły 
przez nas podpisane. Niewiedziałem do czego zmie 
rżało to zapytanie; odpowiedziałem tylko, że po 
znaję moje zeznanie. Tymczasem formalność ta 
okazywała, te badania się skończyły, i że nasz los 
się rozstrzygnie. Nadszedł miesiąc lipiec. Zgroma­
dzono »as wszystkich razem. Radość była niedo- 
opisania, kiedy po dłagiem rozłączeniu, ujrael śany 
się nawzajem. Jednakowoż oczy moje nadaremnie 
szukały Rylejewa i cłterech innych. Domyślałem 
się, te  ich czeka los straszniejszy niż ten jaki nam 
zgotowano. > . .

Weszliśmy do sali posiedzeń. Osoby znane i nie­
znane, siedziały w galowych mundurach i przypa 
trywały się nam w milczeniu. Jeneralny prokura­
tor czytał każdemu wyrok donośnym głosem. 0-  
bojętuie usłyszałem i mój własny. W podobnych 
chwilach nie można o nicrem myśleć; wyrok sta­
nowiący o naszym losie obijał się tylko o uszy, 
ale medawat żadnego pojęcia o tem co nas czeka- odwagi, rroszę Boga za ciebie, za Anastazję i be 
ło. Po tśj ceremonii wyprowadzono nas, lecz nie »■*« —  — . . - - ’- -
do Alexejewskiego Rawelinu gdzieśmy dotąd prze­
bywali. Kurtina Kronwerku została mi przeznaczo­
ną na dalsze więzienie.

Wszedłem do malutkiej każoi, przedzielonej prze­
pierzeniem od drugiej. Zadziwiło mię bliskie są­
siedztwo, od którego dawno jut odwykłem. Naza­

jutrz przybjł nasz wierny przyjaciel, niezmienny 
pocieszyciel, pełniący święty swój obowiązek pr/y 
więźniach — był to Piotr Nikołajewbz Mysłowski, 
arehirej katedry kazańskiej. Każdego z nas odwie­
dził i przygotował do mającego się spełuić wyro­
ku. Chciałem go spytać, jaki los spotka pięciu wię­
źniów, których nieznalazłem na ogólnem zgroma­
dzeniu, kiedy czytano wyroki — lecz się lękałem 
o to zaczepić, wiedząc jak unika rozmów nienale- 
żących do jego powołania. Z tem wszystkiem na 
odehodnem rzucił-, m to zapytanie. On niechcąc od 
powiedzieć wprost, odpowiedział pod figurami, co 
mię naprowadziło na domysł, że chociaż skazani 
ra śmierć będą ułaskawieni. Omylił śmy się.

Oto ostatni list Rylejewa do żony, p'sany na pa 
rę godz n przed ś-iercią:

„Bóg i Car postanowili o n.oim losie. Mara u 
mrzeć i 1 1 śmierc;ą haniebną. List ten drjdzie rąk 
twoich przez naszego spowiednika archireja Pio­
tra Mysłowskiego, który mi przyrzekł modlić się 
za moją duszę. Daj mu jednę z moich złotych ta- 
bak erek, w dowód wdzięczności, a raczej na pa­
miątkę, albowiem tylko sam Pan Bóg może go 
wynagrodzić za dobrodziejstwa jakie zlał na mnie 
w swoich naukach. Niezostawaj tu dłużej; staraj 
nr ap. °ńczyć interesa, jedź do mojej matki i 
n rL h in iJ ÓW“ie j ak wszystkich, aby mi raczyli

'Cb nieobwiniali z powodu M. B. Nia ja
Idrrv W to n'eszczęście, on sam to po-

przebaczyć. Pozdrów K. S. i jego dzieci, i proś
m ię ni«„u— -------- , . .  -  .
oąłei

świadczy.
„Chciałem prosić o pozwolenie widzenia cię raz 

jeszcze; lec zmieniłem zdanie z obawy stracenia 
odwagi. P ? pf*8 2f  ciebie, za Auastazyę, i bę­
dę się modlił przez całą noc. Ksiądz mój dobro­
dziej, ma przyjść do mnie i dać mi świętą komu­
nię. W myśli błogosławię Anastazyę obrazkiem 
ś. Weroniki i polecam was wszystkich opiece Zba 
wiciela. Zaklinam cię na wszystko, abyś dała do­
bre wychowanie Anastazyi i miej ją  zawsze przy 
sobie. Staraj się wpoić jej własno swoje uczucie

■itr n -1 / a będzie szczęśliwą, w jakiemkol- 
W i> h k,n ’ Sdy zaś destanie męża, nszczęśli
TuJiJiul' u 6 j ak ty Przez osieni ,at mnie oszczę 

i°^a PrzJ iaciołko. Mogęż zualeść wy- 
ra/ y Podziękowania ci? Nepodobna; nic nie- 

7 onfra-Z1A te®° 00 cznj§ dla ciebie. Nia b ci 
*®!'. . 5 D8j mi! Roskazoją tui ubierać się. 

Niech się dzieje wola Przenajświętsza.
Twój przyjaciel, Konrad Rylejew.11

a u kapłau wyszedł z Przenajświętszym
Sakramentem z każm Konrada Rylejewa, "i udał
ai« I T f  M“rawiewa Apostoł/, a od niego
do o Kaehowskiego, w końcu zaś do Michała
z lltn r Rmmina- paweł Pestel przijął wiatjk 

od pastora protestanckiego.
Niczmrużyłem oka na chwilę. Rozkazano nam 

ubiera się. p 0 korytarzach słyszę stąpać i3j jakich
i nu n,1®rozum>©® co to ma znaczyć. Po nie 

jgfeięj uwili dochodzi mię brzęk kajdan. Na dru- 
g,m korytarza drzwi się otwierają i ro?leg
się cię ai chód zmięszany z brzękiem łańcuchów. 
Poznaję g}08 drogiego Rjlejpwa wymstwiajacy 
zwolna i wyraźnie te słowa: „Żegnam was, że­
gnam moi bracia!" Poczem mierz ne kroki odda 
łają 8i§- Po8koczylem do okna. Było jut ua świ­
taniu . . .  Widzę oddział grenadyerów Pawłoskiego 
pnłKU gwardyi ze znanym mi dobrze porucznikiem 
pdmanem na czele. Grenadyery z założonymi ba­
gnetami na karabinach otoczyli owych pięcia wy- 
bru*y' l  d?nJrm znakiem odeszli. Nam kazano 
także wychodzić. Ci sami grenadyerov.ie prowadzą 
nas na esplanadę przed twierdza. Wszystkie pu’ki 
gwar Jjskie stoją pod bronią. W oddali widzę 
pięć szubienic; widzę pięciu wybranych, zwolna 
zbliżających się na miejsce tracenia. Mnie jeszcze 
nie opuszcza nadzieja; wierzę w obietnicę mego 
?P°^ItdDlka» że nastąpi przebaczenie, z  nami 
krótka była sprawa; połamano nam szpady, po- 
idzierano mundury i rzucono na ogień, a w koń 
cu ubrano w chałaty i odprowadzono do fortecy.

Wróciłem do tój samej ksżni w kurtynie kron­
werku.

Ofiary na śmierć skazane czekały swego prze­
znaczenia. Przy nich stał archirej Mysłowski któ 
ry gdy zbliżył się do Rylejewa, ten wziął mu 
dl n i położył sobie na sercu, mówiąc: Niepra­
wdaż mój ojcze, że nie bije prędzój jak zawsze?

Wszyscy pięciu wstąpili na rusztowanie i wy­
rok został spełniony.

Bliższe szczegóły tej egzekucyi są następujące: 
Kachowski szedł pierwszy przed wszystkiemi, za 
mm Bestużew trzymając się pod ręce z Murawie- 
wetn, na końcu Pestel z Rylejewem. Rozmawiali 
ze sobą po francusku; lecz trudno było bliżój sto 
jącym dosłyszeć o czem mówili. Słyszano tylko 
jak Pestel przechodząc oboło rusztowania które 
jeszcze stawiano, rzekł: C’esl trop!

Na krótką chwilę usiedli sobie na murawie- lecz 
gdy róbota około rusztowania zbyt się przewleka­
ła, zamknięto ich w kazamatach kronwerku. Gdy 
wszystko by ło gotowe, wyprowadzono ich na plac. 
Oberpolicmajster Czichaczew przeczytał im wyrok 
sądu głównego kończący się wyrazami: powiesić 
za zbrodnię

Wtenczas Rylejew zachowując zimną krew i 
przytomność, rzekł do towarzyszów niedoli: Pa
nowie zróbmy, co nam do zrobienia zostaje" — I 
wszyscy pięciu padli na kolana, przeżegnali 'sie i 
oczy podnieśli ku niebu. Rylejew głośno się mo­
dlił za szczęście Rosyi. On pierwszy śmiałym kro­
kiem wstąpił na rusztowanie, inni szli za mm, 
z wyjątkiem Kachowskiego który zalewał się łza­
mi w objęciach spowiednika.

Było dwóch katów zakładających stryczek na 
szyję i białą czapkę na głowę delinkwentów. O- 
prócz tego każdy miał na piersiach kawał skóry 
gdzie stało jego nazwisko kredą nap isane; wszy- 
scy ubrani byli w białe chałaty. Kiedy skończono 
przygotowania, ruszono sprężynę, i podłoga zapa­
dła się pod nogami skazanych. A w tćj chwili Ry­
lejew, Pestel i Kachowski (inni twierdzą że Mtl

rawiew zamiast Pestla) upadli na ziemię; ich bo­
wiem stryczki porwały się. Gdy znowu naprawio­
no rusztowanie aby ich drugi raz powiesić, Ryle­
jew zawołał na głos: „Czego tu się spodziewać
^ ° i * 00 nawe* oieumie wieszać jak 
należy?. Niedość mu, że nam życie odbiera, ale 
jeszcze nas męczy."

Taki był koniec tych pięciu ofiar wybranyeh 
między nami, i płacących winę popełnioną przez 
nas wszystkich. Jak dojrzały owoc spadły one na 
ziemię. Zapewne przyjął ich Ojciec Niebieski, o- 
leJnycb°D ogniem cierpień wewnętrznych i cie-

Wieczór d. 21 lipca 1826 przyniesiono mi do 
^ażni szary kaftan i szare spodnie z grubego pa- 
kłaku; przyczem rozkazano gotować się w drogę. 
W ilią  odwiedzali mię bracia moi, wychowańcy 
korpusu paziów; prosiłem ich, aby mi przysłali 
suknie i bieliznę. Znalazłszy w m o jó j garderobie 
jakiś surdut i spodnie cywilne, w ło ż y li je do tłu­
maczka razem z bielizną. Odebrawszy te rzeczy, a 
zdziwiony tym kostiumem, z a p y ta łe m  majora pla­
cu: „Dlaczegóż przysłano mi suknie cywilne, je ­
żeli chcą abym nosił szarą kapotę ?“ Opowiedział 
że to od mej woli zależy, i że mogę włożyć ubiór 
przysłany za p o z w o le n ie m  rządu. Gdy mi kazano 
gotować się w  drogę, mniemałem, niemajac ero-
a v a  n r  ł r i « a 7 f l n i .  Ź f i   i ___ t  • . -i ®sza w kieszeni, że trzeba oszczędzać jedyny £ £  
dut, któryby się prędko sterał w długićj podróży- 
dla tego wolałem włożyć kaftan rządowy wnraw- 
dzie nieładny, ale obszerny i wygodny.

komendanteCy,Wchod roW ddZ°Dr do mieszkania
dra Jakubowie** ? u njrzałem Aleksan-
nim wszedł A ? ®?m0 abra“ego jak ja. Po
nnik , Artamon Murawiew. bvłv dowód»/>»

od8tewnvaZafiÓW Achty/ 8kLCh,K 1 BazyIi Dawido^  nhT *Z l  oficej gwardyjskich huzarów. Murawiew
bJ ł doś<5 wykwintnie; miał na sobie długi

surant. jsiieoszacowana jego żona, Wiera Aleiieje-
wna zajęła się jego toaletą. Dawidowa widziałem
po raz pierwszy; małego wzrostu, dobrćj tuszy,
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dżinie jedenastej pośpieszył z nią do redakcyi 
Debałów. Opierając się na świadectwie godnem 
ufności, sekretarz redakcyi umieścił j ą  w przypi­
eku w numerze piątkow ym . Wielkiej wagi w iado­
mość rozległa się po całym Paryżu, kiedy tymcza 
8em rząd  z poselstwa londyńskiego żadnej depe 
szy tej treści nie był odebrał. Zaniepokojony lord 
Cowley telegrafem  zapytał o zdrowie pierwszego 
m inistra i zaraz odpowiedź odebrał, „że o tyle 
„zdrów, o ile nim być może przy napadzie pedo- 
„gry .u Wieczorem więc dzienniki z tryumfem i ukon­
tentowaniem sprostowały błąd dziennika Debatów, 
który nie zwykł podobnych się dopaszczać, i od­
znacza się pow agą i ostrożnością. K ilka pań an 
gielskich, między innemi lady Holland zaufawszy 
doniesieniu Debatów pospieszyła bez straty  chwili 
z wyrazem bolesnego współczucia w listach do la­
dy Palm erston. N ieuwaga więc dziennika pana 
B .itin  równie tutaj ja k  w Londynie głośną się 
stała, i ja k  na niego wstyd ściągnęła, tak  współ- 
zaw odeikach obudziła złośliwą radość, która się i 
w dzisiejszym Constitutionnelu przebija, a do któ 
rej Debaty nowy powód daiy, zaspakajając o zdro 
wiu pierwszego m inistra Anglii i twierdząc, że o- 
negdaj znajdow ał się na polowaniu. W istocie lord 
Palm erston je s t  złożony, a nawet złam any pedo- 
grą. Stracił apetyt; słuch jego  stępiał, i przyjacie­
le  jego nie ta ją  troskliwych obaw. W dzisiejszych 
okol czaościach opróżnienie miejsca jak ie  zajmuje, 
pociągnęłoby za sobą ważne nastęstw a. Żaden 
z mężów stanu Anglii zastąpićby go dostatecznie 
nie mógł. Je s t on dzisiaj prawie jedynym  mężem 
politycznym w Anglii a  nawet w Europie.

Jak  popełniona omyłka, tak  i wczorajszy arty­
kuł Debatów  oceniający system finansowy p. Foul- 
da nie m ałe obudził zadziwienie. Artykuł ten jest 
hymnem pochwalnym m inistra finansów. N apisał 
go za porozumieniem się z nim i pod jego okiem 
pan Michał Chevalier senator i spółpracownik D e­
batów, podpisał go sekretarz redakcyi, aby mu 
nadać pozór pracy zbiorowej. Pan Fould jest mo- 
ż j wieifcim finansistą, ale je s t zarazem  zręcznym 
spekuL ntsm  politycznym. Umiał on ow ładnąć całe 
praw ie dziennikarstwo i skłonić je  ku sobie, umie 
sztucznie kierować ruchem giełdy. Jeżeli system 
jego  zjedna sobie przyzwolenie opinii publicznej 
jeżeli obudzi ufność, jeżeli operacya przemiany 
papierów  4 y , procentowych na 3 %  powiedzie się, 
stanie się p. Fould władzy cesarskiej nie tylko 
nżytecznym, ale koniecznie potrzebnym , i bez ty ­
tułu pierwszego m inistra będzie nim rzeczywiście. 
Nadto usiłując tak  zewnętrzną ja k  wewnętrzną po­
litykę zależną uczynić od finansów państw a, tak  
jednej ja k  drugiej stanie się kierownikiem. Nie 
ulega więc wątpliwości, że w tej chwili rośnie je ­
go przew aga mimo przeszkód stawianych przez in­
nych ministrów, lecz nie trzeba spuszczać z pamięci, 
że to co zbyt w ybujałe, nie zawsze je s t trwałem 
i nie zawsze korzystnem.

W dniu jutrzejszym  przemówi Cesarz do Ciała 
prawodawczego, do Francyi, do Europy. W ciągu 
bieżącego tygodnia skreślił mowę sam potężny 
mówca, wczoraj przeczytał j ą  na radzie ministrów, 
dz ś poddał j ą  pod uwagę rady tajnej w tym ce­
lu zwołanej. Nie rozpędzi ona podobno ciemności 
otaczających przyszłość, nie wyświeci tajni zamia­
rów politycznych na dnie duszy cesarskiej ukry­
tych.

Ze wszystkich spraw  bieżących jedna roeksy 
kańska zaczyna się wyjaśniać. K andydatura Arcy- 
księcia M aksymiliana ju ż  nie je s t wątpliwą. Jene­
ra ł m eksykański Almonte spodziewany tu we wto­
rek. Znajduje się on teraz w Brukseli, gdzie z kró­
lem Leopoldem prowadzi układy o przyjęcie ko­
rony m eksykańskiej przez zięcia jego Arcyksięcia 
M aksymiliana. Jenerał Lorencey dowódzca w ypra­
wy francuzkiej wstrzym ał wyjazd do przybycia 
jenerała  Almonte, ktOry mu będzie towarzyszył 
do Meksyku, gdzie o ile się zdaje, dojrzała już  
potrzeba zmiany formy rządu i gdzie w krótce mo­
narchia konstytucyjna wzniesie się na gruzach anar­
chicznej rzeczypospolitej. W zniesienie jej i nada­
nie Meksykowi władzcy wybranego przez wielkie 
mocarstwa, zostanie w związku z ogólną polityką 
Europy.

Książę Napoleon już  prawie zupełnie ozdrowiał. 
Nie będzie się mógł jed n ak  ukazać na jutrzejszem  
otwarciu Izb, ani tak  prędko będzie mógł przyjąć 
udział w rozprawach senatu.

Przyjęcie nuneyusza papiezkiego odbyło się zu - 
roczystuścią. Przyjm ował go osobno Cesarz, oso­
bno Cesarzowa; dziwiono się, że książę następca 
tronu, który był obecnym w Fontainebleau przyję­
ciu posłów siamskioh, nie tow arzyszył w tej oko­
liczności ojcu lub matce, i był pozbawiany słysze­
nia słów błogosławieństwa i życzeń, przesłanyob i 
jem u także przez jego ojca chrzestnego Piusa IX.

Rzym 22 stycznia.

(t .) Poczynam od zapewnienia was, iż w iado­
mość podana przez mojego kolegę o ultimatum 
rosyjskiem, pomimo zaprzeczeń Patrie, Temps, In- 
dependance i innych dzienników, całkiem prawdzi­
wą zostaje; Rosya pogroził*, a widząc, iż groźby 
nie skutkują, głaskać poczęła. Ten jeszcze mogę 
dodać szczegół, iż przysłanie tajnego ajenta księ­
cia Gorczakowa do Rzymu było spowodowane po 
bytem książąt Czartoryskich w wiecznem mieście 
tudzież strachem, jak im  pobyt ten, list Ojca świętego 
do Arcybiskupa warszawskiego i broszura „Polska 
i świat katolicki" napełniły Rosyę. W szelkie za- 
irzeczenia w tej mierze są próżne; dzienniki fran- 

cuzkie są bardzo właściwemi do odwoływania te­
go, co się we Francyi dzieje, ale tej właściwości 
naw et półurzędowej P atrie  nie przyznajem y wca- 
a w Rzymie. O rgana włoskie przeciwnie wierzą 

w ultimatum, bo nawet kilku z ich koresponden- 
dentów jednocześnie z moim kolegą nadmieniło, 
acz mniej jasno i w yraźn ie , o zabiegach ro sy j­
skich tutaj. Owszem posuw ają się one dalej w tym 
względzie, albowiem nominacyę księdza Felińskie­
go przypisują parciu przez ultimatum wywartemu 
i poczytują takow ą za ustępstwo żądaniom Rosy?. 
Wiemy, iż Stolica apostolska innych usłuchała po­
budek, ale gdyby broń Bożel nowy Arcybiskup 
miał zboczyć z drogi wytkniętej przez X. F ija łko­
wskiego i X. Białobrzeskiego, któż zdołałby zna 
czną część Europy przekonać, iż Rzym nie popeł 
nił aktu  małoduszności? W szystkie dzienniki wło­
skie od Alp do Lilibęjskiego przylądka pośpieszy­
łyby to ogłosić. X. Feliński powinien tedy wie 
dzieć, iż nie tylko ścisły związek narodowości 
z Kościołem, ale dobra słsw a Stolicy apostolskiej 
na jego  barkach dziś spoczywa i że każda zdrol- 
ność jego, każda tranzakeya poniżyłaby Stolicę 
apostolską w oczach je j nieprzyjaciół i spadłaby 
szyderstwem i w zgardą na Ojca świętego. W ów­
czas pośpiech i usiłowania papiezkie, wszystkie 
zgoła ostatnie kroki jego  całkiem inną postaćby 
przyjęły i byłyby tłumaczone niechybnie na szko­
dę Polski, to jest sprawiedliwości świętej. Odwo­
łać to nie byłoby w mocy ludzkiej, albowiem po­
zory dla milionów osób o tyle tylko mogą być za 
Papieżem , o ile X. Feliński będzie za Polską. In a­
czej nic nie wstrzyma powodzi złorzeczeństw i 
zgorszenia, a  Wesele w piekle P iotra Sterbiniego 
ex-triumwira napisane z powodu nominacyi Arcy 
biskupa warszaw skiego, a  o którem podobno już  
wam uczyniono wzmiankę, wnijdzie w poczet wia- 
rogodnych proroctw. Uchowaj więc Boże, by na­
stępca nieśmiertelnego X. Fijałkow skiego, by Ar­
cybiskup katolicki, usprawiedliwić miał w yrazy o 
mm włożone w usta Lucyferowi przez jednego
z najsłynniejszych tegoczesnych sektarzy!....

N nncyatura uważana je s t w Rzymie przez tych, 
co stanu wewnętrznego Polski i Rosyi nie znają, 
jako  cudowne zwycięztwo; wszystko ona im po­
kazuje w różowym kolorze. Niektórzy prałaci są 
naw et przekonani, iż Cesarz wrychle się naw róci; 
oddaw na nie widziałem tutaj takiej radości, takie 
go upojeni®. Nie podzielałem go nigdy, o- 
wszem ckliwo i fałszywie brzmi ono mi w uszach, 
gdyż wiem, że potrzeba nie przyjęcia pojedynczego 
człowieka, ale radykalnych zmian w systemie u- 
cisku, by Kościół i Naród swobodniej odetchnąć 
zdołały, by duchowieństwo miało się prawo rado 
wać. Jeżeli rząd rosyjski przyzw ala nananeyusza, 
jestto  w nadziei jedynie, iż zostawiając całkiem 
z boku kw estyę religijną, stanie mu się polity­
cznym pomocnikiem, uspokoicielem Polski. Jest to 
rola krzyw dząca i upokarzająca, ja k a  raz przyję­
ta, mogłaby oddalić Polaków od Stolicy Apostol­
skiej. Szczęściem, że Ojciec święty nie podziela 
złudzeń pewnej części prelatury i patrzy z nie­
zmierną nieufnością na te przyjazne i miodopłyn- 
ne wynurzenia Rosyi. Zdecydowany je s t nie posy­
łać nuneyuszs, dopóki X. Białobrzeski i uwięzieni 
kapłani nie odzyskają wolności, a  ci, których w y­
wieziono w Sybir i w głąb Rosyi, nie powrócą 
do Polski; dopóki rząd nie cofnie rozporządzeń 
przeciwnych swobodzie Kościoła i nie da rękojmi, 
jakich X. Białobrzeski i kapitu ła żądali. Ojciec 
święty, który postępowanie X. Białobrzeskiego ca ł­
kiem pochwalił, oburzony był tak  jego  uwięzie­
niem jako  i wyrokiem śmierci teraz ogłoszonym. 
Upomniał się natychm iast o jego  oswobodzenie i 
podobno że je  położył za w arunek potwierdzenia 
rosyjskiego kandydata. Nuncyusz nie pojedzie, do­
póki czcigodny starzec wolności nia odzyska. P a ­
pież chciałby mieć X. Białobrzeskiego sufraganem 
arcbidyecezyi warszawskiej. Z niecierpliwością zaś 
w ygląda pierwszych kroków  nowego Arcypaste- 
rza i lubo rachuje na niego, wielce je s t niespokoj­
nym . Kardynał Antonelli układa się z panem Ki- 
sielewem względem w arunków i praw  nuneyatury;

spraw a dyecezyi Chełmskiej i obsadzenia w akują­
cych stolic biskupich do tego rzędu należy. Pun- 
k ta przedugodne konkordatu są także przez nich 
roztrząsane, a  Ojciec święty żąda, by dopełnione 
były w ja k  najkrótszym czasie; układy zaś, które 
nie zdołają być obecnie dokonane, uzupełnionemi 
zostaną na miejscu przez przedstawiciela Stolicy 
Apostolskiej. Tym czasem arcybiskup warszawski 
ma polecenie od Jego Świętobliwości dopom inania 
się ja k  najobszerniejszych ustępstw , ba, całkowi­
tej wolności dla polskiego Kościoła. Pius IX  z nad­
zw yczajną gorliwością przystąpił do spraw y uci­
śnionej pod berłem A leksandra w iary kato lick ie j; 
w obec takiego nalegania Ojca świętego potrzeba 
będzie wkrótce, aby Cesarz zupełną swobodę przy 
wrócił katolickiemu wyznaniu; aby wszystkie bez 
rrawia jedne po drugich zniknęły; aby ustępstwa 
religijne pociągnęły za sobą ja k  najw iększe u- 
stępstwa polityczne, których nic a nic dotąd nie 
zapowiada; aby Kościół katolicki znalazł się w Pol­
sce na tej samej stopie co w innych europejskich 
krajach, co znaczy obalenie połowy prawodawstwa 
rosyjskiego; aby nareszcie unici gwałtownie oder- 
wai i od powszechnej jedności, wrócili do niej i 
na zwaliskach dzieła K atarzyny i M ikołaja stanęło 
znowu dziesięć milionów katolików;—albo też ce­
sarz rosyjski ujrzy się w konieczności złożenia co 
najrychlej maski i w ystąpienia znowu w groźnej 
M ikołaja postawie; wtedy zaś można śmiało racho­
wać, iż z jednej strony nastąpi otwarte prześlado­
wanie, którego mieliśmy zadatek w mordowaniu 
bezbronnego ludu na ulicach warszawskich, z dru 
giej użytą zostanie w szelka breń duchowna, jak a  
tylko się znajduje w ręku Papieża. Nie potrzebuję 
dodawąć, iż wierzę stokroć bardziej w drugą część 
tej alternaty niż w pierwszą. L e Temps znajduje, 
iż ustanowienie w tym samym dniu, w którym 
Ojciec św ięty prekonizował arcybiskupa w arszaw­
skiego, umyślnej kongregacyi dla spraw  Unii, je s t 
pogróżką dla cesarza A leksandra. Nie myślę, aby 
Papież bawił się w pogróżki, ala jestem  całkiem 
zdania, iż ustanowienie to staje się hasłem nowej 
śmiertelnej wojny ze schyzm ą Focyusza. Pobyt 
księcia W itolda Czartoryskiego w Rzymie nie ma 
ło się do tego przyczynił, a  na czele kongregacyi 
ja k  w bulli mogliście przeczytać, stoją znani przy 
jaciele Polski, kardynał Reisach i Ojciec Augustyn 
Theiner, badacz naszej historyi i dziejopisarz prze 
śladowań polskiego Kościoła.

Pomieniony dziennik, którego nieprzyjażń ku Pol 
see wszystkim je s t wiadomą, pisze, iż krótka prze 
mowa Ojca św. była tryumfem dla polityki rosyj 
skiej i że Pius IX  jest tem dla Polaków w 1862 
czem Grzegorz XVI był w 1832. Nie myślę, aby 
Polska była zdania tego co Temps. Już same de 
pesze telegraficzne, jak ie  wszyscy czytali, powiu 
nyby przekonać ten dziennik. O tryumfie zaś Ro 
syi wówczas dopiero wolnoby mówić, gdyby się 
proroctwo Sterbiniego spełuiło.

L w ó w  Ministerium Sprawiedliwości zamiano 
wało dyrektora kancelaryi przy sądzie krajowym  
we Lwowie Ferdynanda Chitrego de Freyselsfelc 
dyrektorem  kancelaryi przy tamecznym sąd 
wyższym.

Wiedeń 29 stycznia. W tćj chwili polityka
z a g ra n ic z n a  g łó w n ie  z a jm u je  u w a g ę  p u b lic z n ą , ta k  
ze względu na spraw y włoskie jak  i na dumnie 
m aną kandydaturę Arcyks. Ferdynanda Maksymi 
liana w M eksyku. Tutejsze dzienniki żywią się je­
dnak pod obu temi względami ze źródeł zagrani 
czuych. Mimo, że nikt nie śmie naw et przypuścić 
aby W enecya m iała być ofiarą za tron m eksykań 
ski, który dopiero zdobyć trzeba, i k tóry ja k o  se 
kunaogenitura mógłby tak  dobrze zostać dla Au 
stiy i straconym ja k  T oskania lub M odeua, prze 
cież nie zbywa na rozlicznych wieściach, rozno 
szonych przez obce dzienniki mnićj oględne. Nie 
które z nich tw ierdzą naw et, że pod tym tylko 
w arunkiem  dwór cesarski traktow ałby o kandyda 
turę MekByku, gdyby Arcyksięcia Maksymilianowi 
zapewniono dziesięcioletnią okupacyę m ilitarną ca 
łego kra ju  przez w ojska francuskie, hiszpańskie 
angielsk ie , na co ani H iszpania ani A cglia ni® 
m iałyby powodu przystawać, nie widząc dla siebie 
żadnej z tego korzyści. Inne wieści d o d a ję ‘t  
szcze, że Anstrya pragnie dostać Hercegowinę dla 
wzmocnienia się na południu i nadania pozycyom 
Dalmacyi większej ważności. Ale i to zapewne 
należy do rzędu b a jek , bo cóżby mogło pow odo­
wać Turcyę do tćj ofiary, a dla Rosyi byłaby ona 
zagrożeniem u traty  wpływu na słowiańszczy*n 9 
tnrecką. Pow tarzam y tu wszystkie te wieści, które 
zapewne nie będą jeszcze ostatnierai.

— N. Pan przeznaczył 5000 franków na nrzs.

dzeaie nowego katolickiego cm entarza w Stambule.
— Były m eksykański m inister wojny Don Ala 

monte, którego pobyt w W iedniu zwrócił uw agę 
powodu wieści o projektach obsadzenia tronu 

m eksykańskiego, wyjechał, ja k  donieśliśmy do 
Tryestu. P iszą teraz, że udał on się ztam tąd 
do Miramare, chcąc się przedstawić osobiście Arcy 
csięciu Ferdynandow i Maksymilianowi. Następnie 
Alamonte miał udać się do Francyi i towarzyszyć 
wyprawie francuzkiej do Meksyku. W brew temu 
lisze Constitutionnel, że Alamonte jest w Belgii.

- Posiedzenia rady ministrów odbyw ają się 
teraz prawie codziennie; ostatnie posiedzenie pod 
irezydencyą Arcyksięcia R ajnera odbyło się w mie- 
ukaniu kanclerza węgierskiego hr. Forgacza. 
Jzienniki węgierskie zaprzeczają też, aby kanclerz 

miał zam iar usunąć się od służby publicznej aż 
do zupełnego przyjścia do zdrowia, tudzież że go 
ma przez ten czas zastępować radzca Privitzer. 
Ir . Forgach pełni wszystkie czynności swojego 

urzędu, lubo nie może opuszczać pokoju. Obrady 
m inisteryalne nie tyczące bezpośrednio Węgier, od­
bywają się bez jego  obecności, jakoteż te, na któ 
rych sam Cssarz prezyduje. O ustąpieniu sędziego 
kuryalnego hr. Apponyi mówią znów więcej teraz, 
i naznaczają następcą po nim hr. Pechy, żupana 
komitatu Aba-Ujwarskiego. Ponieważ Kor. Scharfa  
naznacza namiestnikiem w Czechach hr. Chorm- 
skiego, nam iestnika Morawy, przeto zdawałoby się, 
że kom binacya której podstaw ą byłoby zamiano­
wanie wielkorządzcą Węgier A rcyks. Rujnera, nie 
przyjdzie do skutku. Arcyksiąże niemógłby, pia 
stując ten urząd, znosić się z Cesarzem za pośre­
dnictwem kancelaryi nadwornej, ale znosiłby się 
bezpośrednio, urząd, przeto kanclerza stałby się 
zbytecznym aż do ostatecznego uregulowania sta­
nu rzeczy w W ęgrzech, a  w takim  razie hr. F o r­
gach wróciłby na namiestnictwo do Pragi, które 
jo zostało dla niego zacho wanem na ten lub inny 
irzypadek złożenia urzędu kanclerza. Namiestni 
kiem Morawy ma zostać bar. Kellersperg vicepre- 
zes rządu nam hstniczego w Czechach, zastępujący 
tamże namiestnika.

— Odłącznie ministerium m arynarki od naczel­
nej komendy, to jest rozdział części adm inistra 
eyjnej od militarnej, w obec zwłaszcza zbliżających 
się obrad budżetowych, zyskało poklask tutejszych 
dzienników, tem bardziej, że R ada państw a znąjdo- 
w ałaby się w trudcein położeniu, gdyby zamiast 
ministra stał przeciw niej brat cesarski, który za 
wiadował naczelnie w gabinecie cesarskim, kan 
celaryą m arynarki. Już podczas narad budżetowych 
w ministerium, zastępował Arcyksięcia Ferdynanda 
M aksymiliana jeden  z jego  oficerów kontradm irał 
Wtllierstorf, wszelako rola zastępcy kazała mu 
się ograniczyć na ścisłem trzym aniu się poleceń 
swojego naczelnika. Tylko co do osoby nowego 
tymczasowego m inistra m arynarki hr. W ickenburga 
objawia się opozycya w dziennikach, która już  i 
dawniej słyszeć się dała, k itd y  tenże został m ini­
strem handlu i rolnictwa. Ironiczne uwagi, jak ie  
czyni O.-D. Post nad nowym ministrem marynarki 
świadczą, że niektóre dzieuniki w niektórych kwe 
styach zupełną cieszą się wolnością druku. O.-D, 
Post pyta, czy minister nabył studiów o marynarce 
w górzystej Styryi lub jako  dyrektor kosztownej 
kolei zachodniej. Nową tę tekę niechce uważać 
O.-D. Post za świadectwo ambicyi ministra, aid 
za ak t rezygnacyi, który współczucie je j budzi.

Królestwo Polskie.
Rząd rosyjski głoszący w Rzymie o nieograni 

czonąj wolności jak ie j używa kościół katolicki pod 
jego w ładzą i obiecujący dalsze jeszozc koncesje, 
głoszący przed Europą o swobodach religijnych i 
politycznych jak ie j Polska pod jego  panowaniem 
doznaje, o poszanowaniu narodowości polskiej i 
je j rękojm iach; głoszący w Polsce o swoich d j  
brych stosunkach z Stolicą Apostolską, posunął 
tak daleko ucisk religii, wolności nabożeństwa i mo­
dlitwy publiczuej, niewolę nie mówimy już polityczną 
lecz spółcczną i indywidualną, że policmajstrom 
kazał czuwać w kościele nad obrządkam i religij- 
nemi i decydować co jest obrządkiem a co nie 
jest, oddał modlitwę, duchowieństwo i lud wierny 
pod sąd polioyi i wojsaa, zabronił odbywać nabo 
żeństw uroczystych bez pozwolenia wojennego na 
czelaikfc; słowem zabronił odprawiać uroczystych 
Mszy świętych bez pozwolenia prawosławnego 
wojsk naczolnika, internował wszystkich obyw»te 
li w swych domach i każdą czynność życia spole 
czuego uniewolmł, a w szelką objawę narodowoś; 
polskiej nazwał zbrodnią, prześladuje i karze naj 
sroższemi karam i.

Podaliśmy w dzienniku naszym mnóstwo doku 
mentów okazujących jak  daleko ton rząd rosyjski 
posunął niewolę religijną, polityczną i spółeczną

w Polsce. Między innemi przypominamy tu rozkaz
oberpolicmajstra Piłsudzkiego wydany 16 pażdz., 
który zamieściliśmy w dzienniku naszym z 20go 
pażdz. r. z. a w którym  pod § lOym powiedzia­
no: „Do wszystkich kościołów przeznaczyć służbę 
policyjną, której obowiązkiem je s t w razie śpiew a­
nia hymnów zakazanych, dawać znać najbliższe­
mu naczelnikowi wojsk dla przeznaczenia do ko­
ściołów siły w o js k o w e j" . . . .  Przypominamy okól­
nik w ydany przez owe sta  dyktatorów  w ojsko­
wych, rządzących samowładnie krajem , to jest na­
czelników wojennych gubernialnych, powiatowych 
i miejskich, okólnik zamieszczony w dzienniku na­
szym z 16 listopada, a w którym między innemi 
rowiedziano: „zabrania się także wszelkie dneho- 
„wna procesye, nie wyłączając procesyj kościel- 
„ n y e h . . . .  O dozwolenie kościelnych uroczystości 
„mogących służyć za powód liczuego zgrom adze­
n i a  ludu, duchowieństwo obowiązane jest upra­
s z a ć  wojennego naczelnika g n bern ii. . . .  Zabrania 
„się noszenia krzyżów z wierzchu odzienia i in- 
„uych emblematycznych znaków . . . . “ „Zabrania 
„się obywatelom zgromadzać do wsiów lub m iast, 
„tak w interesach handlowych lub gospodarskich 
„ jak  i na familijne uroczystości i polowania, bez 
„pozwolenia naczelnika wojennego. Obywatel n a ­

ruszający takowy przepis będzie oddany p >d sąd 
„wojenny." Dzisiaj podamy nowy dokum ent m o­
gący także służyć za komentarz w yjaśniający ja k  
rząd rosyjski szanuje wolność religijną w Polsce. 
Jestto okólnik wyUany przez p. o. Namiestnika 
jenerała Liidersa do naczelników wojennych gu- 
beruialnycb. Brzmi o n :

„W arszaw a 27 listopada (9 grudnia) 1861 N# 
‘208. Do naczelnika wojennego gnbernii radom ­
skiej.

„Odebrane przezemnie doniesienia, że w niektó­
rych miejscach Królestwa nie uw ażając na ogłosze­
nie kraju w stanie wojennym dotychczas odbyw ają 
się na około kościoła procesye bez żądania na to 
decyzyi władzy wojskowćj; że w niedzielę wywie­
szają w niektórych kościołach chorągwie dla u- 
przedzenia o mającom być w niedzielę nabożeń­
stwie z procesyą naokoło kościoła wewnątrz ogro­
dzenia; że władza duchowna jaw nie i stanowczo 
odmawia uległości w tem przedmiocie władzy woj­
skowćj. Zważywszy, że przy wojennym stanie w b z c I -  
kiego rodzaju zgromadzenia nie dozwalają się, po­
lecam JW . Panu niedozwalać żadnych procesyj 
zewnątrz kościołów bez pozwolenia na każdy raz 
władzy wojskowćj, uprzedziwszy duchowieństwo, 
że jeżeli przez którego z nich będzie to naruszo- 
nem , to z nim postąpionem będzie jako  z n iepo­
słusznym wbrew stanu wojennego. Pow tarza się, 
że ani do kościołów ani na cmentarze oddziały wo­
jsk a  wprowadzane być nie powinny.— (podp.) j e ­
nerał adjutant Lilders.

Zgodno z oryginałem rzeczywisty radca stanu 
Szwecow.u

— Rada Stanu odbywa ciągle, jak  wiadomo, po­
siedzenia wydziałowe. Ogólue zaś Zebranie tejże 
Rady ma się odbyć w lutym dla roztrząśnienia 
projektów tyczących się kwestyi włościańskićj. Czyn­
ności Ogólnego Zebrania ja k  i w wydziałach Rudy 
Stanu osłania rząd jak  wiadomo tajemnicą i kiedy 
niekiedy tylko zamieszcza w swym organie k ró t­
kie półuyzędowe wzmianki o tych czynnościach. 
W D zienniku Powszechnym w 27 t. m. czytamy 
następującą wzmiankę.

„Projekt do praw a o oczynszowaniu z urzędu, 
wniesionym został przez Radę Adm inistracyjną do 
Rady Stanu Królestwa.

„Skład wydziału Skarbowo - Administracyjnego 
przygotować mającego projekt nadmieniony do 
przedstawienia Ogólnemu Zebraniu Rady S tanu , 
powiększonym został dla rozbioru tak  ważoego 
przedmiotu powołaniem do W ydziału z najw yż­
szego rozkazu Jego C. K Mości Członków Rady 
S tanu: Baszczyńskiego, A leksandra Ostroioskieyo i 
Dominika Dziewanowskiego.

„Stałymi Członkami, w Wydziale Skarbowo-Ad- 
ministaacyjnym na rok bieżący są  Członkowie R a­
dy : B agniew ski, Dekuciński i W ładysław G ru­
szecki.11

Dania.
Telegram  z 27go stycznia z Kopenhagi, podany 

w Hamb. Nachr. posłużyć może jak o  uzupełnie­
nie wczorajszej korespoudencyi hamburskićj Czasu 
co do szczegółów zmiany koustytucyi dańskićj 
w skutku wyłączenia Holsztynu i Lauenburga 
z wspólnćj reprezentacyi państwa duńskiego. T e­
legram ten mówi:

Na dzisiejszóm (27go stycznia) posiedzeniu Ra­
dy państw a prezes rady ministrów przedłożył pro­
je k t do praw a względem zmiany §. 37 konstytucyi 
w tym dachu, że Rada państwa zamiast 41 człon-

miał spojrzenie ożywione i pełne wyrazu; uśmiech 
sarkastyczny z wyrazem pewnćj dobroduszności, 
ujm ował dlań każdego z kim wszedł w bliższe 
stosunki. Uścisnęliśmy się w milczeniu, Jakubowicz 
niemógt wstrzym ać zdziwienia gdy mię ujrzał z dłu­
g ą  brodą i w tem dzikiem ubraniu.

— „Słuchaj Oboleński 1 zawołał on ciągnąc mię 
do zw ierciadła— jeżeli jam  teraz podobny do Steń 
k a  Razina, to z ciebie w ykapany W ańka K ain" *).

Drzwi otworzyły się i kom endant twierdzy. J e ­
nerał piechoty Sukin, rzekł do nas g ło śn o : „N aj­
jaśniejszy Pan rozkazać raczył, zasłać was na Sy­
bir okutych w kajdany*.

Usłyszawszy ten w yrok , powiedziałem m u, że 
n itm ając ani kopijki przy duszy, nieżądam  innej 
łaski tylko żeby mi zwrócono dość kosztowny ze­
garek, który mi odebrano gdy poszedłem do wię 
zienia. Jenera ł polecił natychm iast swemu adjutan- 
towi, aby mi takowy zwrócono; co się i stało. 
Niebawem  okuto nas w kajdany, poczem oddano 
w  ręce feldjegra Sedow i czterech żandarmów i 
■wyprowadzono żeby w siadać na przygotowane ki­
bitki. Przeprow adzający nas m ajor placu Poduszkia, 
zbliżył się do mnie tajem niczo a  ścisnąwszy za 
rękę, k tórą uścisnąłem naw zajem , szepnął do u- 
cua: „przyjmij to od b ra ta!" — Lczułem, 4e mi 
w kładał do rąk  pieniądze, i podziękowałem  mu za 
tę niespodziewaną pomoc. .

Cztery trzykonne kibitki czekało na dziedzińcu; 
wsadzono mię w jedną; i wtedy boleśne uczucie 
przeszyło mi duszę. W tćj chwili usiadł obok mnie 
Koztow adjutant m inistra wojny Tatyszczewa, przy­
słany od niego, aby był świadkiem naszego w y­
jazdu. Chociaż mało go znałem, dał mi tyle oznak 
przyjaźni, co najbliższy krewny. O świcie kibitki 
nasze przelatywały przez Petersburg w kierunku 
rogatki SchlUsselburskićj. Na pierwszćj stacyi po­
cztów ćj stanęliśmy dla przeprzęgu koni.,., i tam 
czekała żona Murawiewa dla ostatecznego poże-

*) Nazwiska dwóch sławnych rosyjskich rozbójników.

gnania z mężem. Ledwo godzinę przepędzili rn- 
zem _  konie przeprzęgnięto i ruszyliśm y dalćj pę­
dząc ze zw ykłą szybkością.... (d. c. n.)

D O  H I S T O R Y I

SZKÓL POCZĄTKOWYCH W KRAKOWIE 

odr. 1777— 1800.

f  Co się tyczy szkółek parafialnych wiejskich te- 
mi przed rządem  austryacbim  ani szkoła główna 
krakow ska nie trudniła się, ani kom isya edukacyj­
na do ich urządzenia i uporządkow ania z kolei 
swych robót nie była przyszła.

Jednakże w okręgu byłego m iasta K rakow a za 
rządu austryackiego szkoły wiejskie początko­
we zaprowadzono następujące:

1. We wsi Bielanach u księży Kamednłów, k tó­
rzy się byli zobowiązali prócz mieszkania i wiktu 
płacić nauczycielowi złp. 800.

2. W M ogile, gdzie JK s. Przeor obowiązał się 
porządną zaprowadzić szkołę i wypłacać corocznie 
nauczycielowi oprócz ordynaryi złp. 600,

3. W Chrzanowie, gdzie nauczycielowi pensyi ro 
cznćj złp. 800 zaręczono.

4. W Krzeszowicach, lubo szkoła zaprowadzoną 
nie b y ła , ale dom szkolny porządny był już  wy­
stawiony i przygotowany.

5. W J a t  grodzie, gdzie Biskup krakow ski płacił 
nauczycielowi pewną umową raręczoną pensyę , a 
nadto śp. Pulikiewicz rodem z Jangrodu , za życia 
swego darow ał w r. 1800 sumę złp. 16,500 użyte 
cznie zahipotekow aną dla szkoły Jangrodzkićj, o 
świadczając wolę swoją, aby procenta z 8000 złp. 
szły na nauczyciela, z 5000 złp. na wyposażenie 
jednćj dziewczyny pracowitością i obyczajnością 
zaleconćj, z 3000 złp. na  nagrody dla uczniów do­

brze się uczących, a z 500 złp. na wynagrodzenie 
zawiadowcy rzeczonego funduszu.

W edług raportu śp. Kazimierza W olfsila w izy­
tatora szkół początkowych z dnia 28go listopada 
1810 r. Rektorowi uniwersytetu złożonego, kapitał 
ten już wówczas od la t 15tu leżał bezczynnie, a 
szkoła w Jangrodzie podobno i w późniejszych 
czasach żadnych z tego źródła nieodnosiła korzyści.

Co do stanu wewnętrznego zarządzenia wspo- 
mnionych szkół za rządu austryackiego , czyni się 
wzm ianka:

Iż najwyższy nadzór nad wszystkiemi szkołami 
obywatelskiemi (Blirger schulen) w Galicyi zacbo- 
dnićj sprawował jeneralny wizytator (Oberaufseberj. 
W ładza jego była bezpośrednio rządowi gubernial 
nemu podporządkowaną, któremu składał z dopeł 
nionych swych obowiązków spraw ozdania i od nie- 
goż co do szkół stósowne odbierał do w ykonania 
rozporządzenia. Z innemi zaś władzami obwodowe 
mi, konsystorzami, m agistratam i, stósowne w po­
wyższym przedmiocie prowadził korespondeneye-

Szkoły te dzieliły się na różne rodzaje. Jedua 
tylko była wzorowa szkoła głów na w ydzia łow a 
czyli normalna (Master Haupt-Schule; Normal Scbu 
le). W miastach zaś obwodowych były szkoły wła­
ściwego obwoda głównćj szkole wzorowćj krakow- 
skićj podporządkowane.  ̂ _

W dalszćj kolei znajdowały się szkoły miejskie, 
niektóre o dwóch a inne po większćj części o je  
dnym nauczyciela; nakoniec ostatnim ogniwem o- 
światy krajowój były szkoły elementarne po nie­
których, wsiach pozaprowadzane i kosztem g®m 
utrzymywane.

Wzorowa szkoła główna m iała swego dyrekto­
ra, który w ogólności sprawował nadzór nad po­
rządkiem nauk w szkołach wydziałowych krakow ­
skich, a jak o  ad junkt wizytatora jeneralnego, cza 
wał zarazem nad zachowaniem przepisów w in ­
nych szkołach swćj władzy podległych, nadto wraz 
z katechetą szkoły głównćj wzorowćj wydziałowćj; 
był nauczycielem pedagogiki i katechetyki dla u-

ozniów czwartego roku wydziału teologicznego i 
instruktorem kandydatów  sposobiących się do po­
sad nauczycielskich szkół począkowych wiejskich 
i miejskich.

Każda szkoła wydziałowa główna miała osobne­
go dyrektora, który jeżeli swego urzędu dopełniał 
w sskole obwodowćj, zarazem innych szkół tegoż 
obwodu był nadzorcą i zawiadowcą.

Dyrektorowie obok tego obowiązani byli do wy- 
kładu nauk w klasach i kształcenia kandydatów 
na nauczycieli szkół m iejskich i wiejskich.

Nauczyciele w szkołach głównych wzorowych i 
iunych obwodowych nie byli obowiązani do jednćj 
tylko klasy, ale przeciwnie odmieniali się po k la­
sach godzinam i, stósownie do swych usposobień
i według przeznaczenia, jak ie  im dyrektor szkoły
nadawał. ,

Sposób w ykładu nauk, czyli metoda na tym za­
leżała, że uczniowie szkół wydziałowych i począt­
kowych, nie byli obowiązani każdego przedmiota 
uczyć się na pamięć. Przeciwnie każdy nauczyciel 
winien był uczniowi, szczegółowe wyobrażenie, 
każdy niemal w y raz , ja k  _ najdokładnićj wyjaśnić 
w sposób sokratyczny, to je s t przez pytania i od­
powiedzi i do tego uczniów doprowadzić, aby nie 
tylko rzecz sam ą dokładnie zrozum ieli, ale nadto 
aby swe pojęcie o nićj własuemi słowami odpo­
wiadając na zadaw ane sobie py tan ia , dokładnie 
się tłómaczyli. A dopiero potem polecał nauczyciel 
uczniom, aby się przedmiotów tym sposobem ob­
jaśnianych dopiero na pamięć uczyli. . .

Nauczyciele szkół głównych miejskich i w.jeJ 
skich składali swoje raporta dyrektorom a m w 
wykazach sumarycznych stan szkół wraz z ®wet? 1 
uwagami przesyłali za pośrednictwem urzędów ob­
wodowych wizytatorowi jeueralnemu, ten zaś we­
dług osnowy przedmiotu, albo go za at wiał, 
lub też takowy do ostateczućj decyzyi rządu gu- 
bernialnego, wraz z swoją oj)inią przedłożył.

W zględem  kandydatów do szkół wydziałowych 
i początkowych sposobiących się w tym trzymano

się następującego porządku; osoby mające chęć po­
święcenia się stanowi nauczycielskiemu, rok rocz­
nie drukowanym okólnikiem byli zawiadomieni 
jak ie  nauki winni posiadać, jak ie  ich powołania 
czekają przyszłe ob jw iązk i, ja a a  p en s ja  i korzy­
ści z strony władzy najw ytszćj edukacyjnćj dla 
nich je s t zapewniona, z wezwaniem aby się z do­
wodami swych uzdatnień do władzy nadzorczćj 
edukacyjućj udawali. Poczem też w ładza z zgła­
szających się wybierała tych tylko o których p rze­
konała się z złożonych świadectw lub egzaminu 
ścisłego, iż są godnemi aby rządowi gubernialnemu, 
na kandydatów  stanu nauczycielskiego przedsta- 
wionemi byli i jeżeli za takowych onycbte uznano, 
wówczas z mocy wiaśnoręcznój odeiw y J . C. K. 
Mości każdemu w powyższy sposób przyjętemu 
kandydatowi po zlr. 25 miesięcznie tytułem zssiłku 
asygnowano. W ten sposób mając zaopatrzone 
swoje utrzymanie, kandydat obowiązany był słu­
chać kursu pedagogiki i kształcić się teoretycznie 
i praktycznie, na zdatnego nauczyciela do szkół 
elementarnych miejskich lub wiejskich. Poczem 
przez władzę nadzorującą był przedstawiony rzą­
dowi guberuifclnemu na posadę swemu uzdatn eniu 
odpowiadającą i stósowną od tegoż rządu odbierał 
nominacyę.

Szkoły zaś klasztorne dla m łodzieży płci żsń-
*kićj w Krakowie za rządu c. k. austryackiego  
następujące utrzymano:

a) S ikolę klasztorną S. Jana  dla młodzieży płci 
żeńskiój o 4ch klasach wzorowo urządzoną i stó- 
8ownemi funduszami opatrzona.

b) Szkołę klasztorną S. Andrzeja z k lasy  ele- 
mentarućj i trzech klas wyższych złożoną.

c) Szkolę klasztorną dla ubogich panienek o 
PP. Norbertanek na Zwierzeńcu z mocy umowy 
przez powyższe zgromadzenie zakonne utrzymywać 
się mającą.

D. c. n.
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ków, może w połowie członków swoich prawo­
mocne wydawać uchwały. Następujący projekt 
do [prawa zawiera zmiany w konstytucyi z dnia 
2go października 1855 roku. Warunkiem prawa 
wyborczego będzie płacenie podatku 100 talarów albo 
dochód roczny 600 talarów. Rada państwa wy­
bierać sobie będzie prezesa i wiceprezesa, sama 
naznaczać sobie będzie regulamin i porządek 
obrad. Posiedzenia jćj będą publiczne; rząd, pre 
zes Rady państwa albo óciu jćj członków mogą 
stawić wniosek o posiedzenie przy drzwiach zam­
kniętych. Rada państwa wydaje uchwałę, czy po 
siedzenie ma być jawne lub tajne. Projekta do 
praw mogą wychodzić od rządu, albo wnoszone 
być przez członków Rady państwa. Każdy projekt 
do prawa podlega trzechkrotnym naradom. Na dru­
gich obradach wolno tak rządowi jak  i każdemu 
członkowi Izby wnosić poprawki do projektu, na 
trzecich zaś obradach sam rząd ma tylko do tego 
prawo. Członkom Rady państwa służy prawo czy 
nienia interpelacyj. Wszystkie postanowienia da- 
wniej8zćj konstytucyi zostające w sprzeczności 
z temi projektami, ncbylają się, jak również wszy­
stkie te paragrafy konstytucyi, które się odnoszą do 
członków holsztyńskich i lauenburgakich Rady pań 
stwa. W motywach projektu rządowegojstoi: „Wy­
powiadano często życzenia względem zmiauy tych 
punktów. Rząd przekonał się, że jeszcze nie nade 
szła chwila zupelnój rewizyi konstytucyi itym cza  
sowćj ustawy wyborczćj, w związku z nią będą 
cćj. Zawikłania z powodu stosunków konstytucyj­
nych pod względem Holsztynu i Lauenburga, nie- 
mogą przecież tamować dłużćj koniecznego zwolnię 
nia składu Rady państwa, ani przeszkadać rozwo­
jowi konstytucyjnemu. Obecne zmiany nie mogą 
mieć żadnego wpływu na niezałatwionę dotąd upo­
rządkowanie stosunku Księstw do innych części 
państwa, nienależących do związku niemieckiego. 
Rząd dla tego mniemał, że należy się do powyż 
szych spraw ograniczyć."

Dalćj wniósł prezes rady ministrów dalsze dwa 
projekta, a minister skarbu sześć projektów. Pier­
wsze z nich tyczą się oznaczenia cyfry przypada- 
jącćj z budżetu na każdą część państwa, licząc 
podłag statystycznych spisów ludności. Między pro 
jektami ministerstwa marynarki jest wniesiony do­
datek do budżetu peryodu finansowego 1862 
1864 o talarów 1,178,470. Minister przemawiał za 
potrzebą powiększenia i ulepszenia marynarki.

F r a n c y a .
Przy otwarcia posiedzeń komisyi przeznaczonej 

do wypracowania projektu do prawa o własności 
literackiej i artystycznej następnie wyraził się hr. 
Walewski:

„Panowie! Zanim dotkniemy wielkich i trudnych 
kwestyj poruezonych waszym obradom, niech mi 
wolno będzie powiedzieć, iż poczytuję sobie za 
zaszczyt przewodniczyć wraz z innymi kolegami 
z wydziału spraw wewnętrznych i oświecenia, te 
mu zebraniu ładzi znakomitych pod rozmaitemu 
względami, którzy w niejednej gałęzi wiedzy ludz­
kiej przyczynili się do uświetnienia kraju.

„Chociaż w  ciągu mego życia nieraz ważnych 
dopełniałem  m isyj, ż a d a a . niepozostawi mi wspo­
mnień, z których mógłbym być dawniejszym jak  
teraz. Jakież bowiem być może piękniejsze i Bzla 
chetniejsze zadanie, jak kwestya ta poruszana od 
przeszło w ieku i rozbierana w sprzecznych kierun­
kach przez władze najpoważniejsze i najbardziej 
szanowane, jak  kw estya literatury i sztuk lecz za­
razem kw estya moralności i filozofii, ktOra dotyka 
sam ego rdzenia porządku spółecznego, prawideł 
słuszności, ustalenia własności, jej zasady, jej dzie­
dziczności, to jest uwieczniania się człowieka przez 
rodzinę, słowem  w szystkiego, co je s t  najgłębszego, 
najszlachetniejszego i najzacniejszego w ludzkości.

„Cesarz, którego wysoka pieczołowitość śledzi 
wszystko, cokolwiek zdolnem jest ulepszenia i po 
stawionem być może w harmonii z inaugurowa­
nym przezeń postępem nowszych czasów, Cessrz 
zwrócił na stan obecny własności literackiej wzrok 
prtepowiadający owe reformy mądre i użyteczne, 
chciał aby ta kwestya zbadaną była na nowo, aby 
prawodawstwo lepiej określone, skuteczniejszą za­
pewniające opiekę ważnemu interesowi, uzupełniło 
lub mówiąc inaczej zastąpiło rękojmie zapewnione 
ustawą z 8 kwietnia 1854 r. wszystkim autorom, 
wszystkim wynalazcom w sferze wyobraźni i myśli.

„Zbadanie to wam jest powierzore panowie! 
Do was należy rozwiązać to wielkie zadanie za­
razem praktycznie i odpowiednio słusznym inte­
resom, które go wymagają z tak usprawiedliwioną 
niecierpliwością.

„Mówią, że wraz z drukiem powstało prawo pi­
sarza do handlowej wartości wyrobów jego myśli. 
Zamiast mówić prawo, może słuszniej byłoby po­
wiedzieć: wykonywanie prawa. Druk dostarczył 
zaiste autorowi środek rozpowszechnienia swego 
dzieła i korzystania w ten sposób z swej własno­
ści, materyalizując ją. Lecz zanim jeszcze własność 
ta stała się materyalną, istniała ona niemniej 
z prawa naturalnego. Gdyby druk istniał w cza­
sach pierwotnych, własność literacka niebyłaby 
nigdy zaprzeczoną. Niebrakowało zatem prawa, 
lecz środków wykonawania najszanowniejszego te­
go prawa.

Następnie cofa się mówca do czasów greckich 
i twierdzi iż już Homer doznając w chwili kiedy 
śpiewał wzniosie swe poezye powszechnych hoł­
dów swego narodu, używał niejako prawa wła 
sności swoich utworów. Pismo stało się silniej­
szym jeszcze narzędziem pewności. Wielcy poeci 
rzymscy byli wieńczeni^ lub stawiano im pomniki, 
a nawet niektórzy z nich jak  Plaut sprzedawali 
swe dzieła. Przebiegłszy dalej historyę literatury 
od czasn wynalezienia druku dowodzi, iż po wszy­
stkie czasy przyznawaną była de facto we Francyi 
własność literacka, jednak aż do 17 wieku nie­
ma żadnej ustawy, żadnego postanowienia któ- 
reby uznawało lub zaprzeczało tę własność, zda­
je  się zatem że nieuważano jej bynajmniej za 
zagadkową. W 17 wieku dopiero zaczęto uczuwnć 
potrzebę uznania prawa własności autorów i u 
znano je, skoro je  ogłoszono. Własność ta jest 
niezaprzeczalną, nie jest nawet zaprzeczoną, a ra­
czej, jest dziś uznaną, jest nawet zatwierdzoną.

„Lecz mówi dalej p. Walewski, pomiędzy rokiem 
1778 a 1791 rewolucya francuska przyniosła chwi 
Iowo wielki uszczerbek własności autorów. Prawo 
to którego wykonywanie polegało na przywileju 
królewskim, było objęte w powszechnem rozbiciu 
przywilejów. Wkrótce jednak uznano błąd i usta 
wa z 13 i 19 stycznia 1791 r. zatwierdza własność 
autorów i rozciąga ją  do 5 lat po ich śmierci lub 
ich spadkobierców, którym własność ta przekaza­
ną została.

W r. 1793 dekret przedłuża o drngiet yleczas uży­
wania przywileju dla spadkobierców i zaręcza tymże

przez ciąg ich życia wykonywanie pr*wa wła­
sności.

„Rzeczy pozostały w tym stanie aż do r. 1810. 
W tej epoce Cesarz Napoleon I rozciąga do lat 20 
prawo własności dla spadkobierców i zatwierdza 
prawo wdowy pisarza w razie jeżeliby należała do 
wspólności majątku męża.

„W r. 1825, 1836 i 1841 kwestya ta znów była 
traktowaną przez komisye i w obec Izb , jakkol­
wiek niewynikła ztąd żadna nowa ustawa, lecz za­
częto coraz bardziej uznawać, że opieka pod tym 
względem była niedokładną. Proponowano lat 50 
do pośmiertnego używania praw autora, posunięto 
się nawet do uznania zasady prawa dziedzicznego 
i wiecznego i jeżeli nieprzyzuano spadkobiercom 
prawa wyłącznego reprodt key i, to przynajmniej 
warowano im prawo nadzoru nad reprodukcyami 
gdy już przejdą na pole publiczne.

„Zresztą w r. 1854 ustawa z 18 kwietnia ozna 
cza do lat 30 prawo następców w prostej linii au­
tora, licząc od śmierci tegoż lub wygaśnienia praw 
wdowy. Ponieważ jednak ustawa ta, równie jak 
dekret z r. 1810 zamilczały o cesyonaryuszacb, wy­
nika ztąd, że autor bezźeuny zostaje pod mocą u 
stawy z r. 1793, która ogranicza do lat dziesięciu 
po jego śmierci prawo własności przekazanej prze 
zeń swym spadkobiercom, lab wydawcy.

„Po tem snmarycznem przedstawienia wszelkich 
faz, przez jakie przechodziła własność literacka 
we Francyi, jeżeli się zastanowimy nad stanem 
prawodawstwa zagranicą, widzimy, że prawo au­
tora trwa lat 20 Jicząc od jego śmierci w Holan 
dyi, Belgii, Szwecyi, lat 30 w Prusach, w Austryi, 
w Portugalii, lat 50 w Hiszpanii, w Rosyi i żc 
w Anglii, gdzie prawodawstwo określiło trwanie 
prawa do łat 7 od śmierci autora, lub do 22 lat 
od ogłoszenia, wieczyste prawo własności służy 
dziełom ogłoszonym przez koronę lub przez um 
wersytety.

„Trzy więc systematy stoją dziś w obec siebie, 
system teraźniejszy, rozciągnięcie prawa do lat 50, 
wreszcie wieczystość.

„Niechcę bynajmniej wchodzić tu w głęboką dy 
skusyę i ograniczę się na wykazania rozmaitych 
argumentów, na które powołują się obrońcy ró 
żnych systematów. Dla jednych system wieczysto- 
ści byłby przeszkodą do rozszerzania światła, 
szczególniej pomiędzy klasami, które bardziej po­
trzebują nauki. Książki obdarzono prawem wie- 
czystem, trzymałyby się w wysokiej cenie, coby 
przeszkadzało ich rozpowszechnieniu, a postęp u 
mysłowy byłby przezto zwolniony.

„Własność literacka istnieje tylko przez komu­
nikowanie s ię , a ponieważ komunikując się staje 
się poczęści niemal cudzą własnością, przyznać 
trzeba, że niema ona form bezwzględnych i może 
tylko być zaręczoną w granicach zakreślonych u- 
stawą cywilną. Dodają, że aby prawo autora by­
ło wieczystem, winno być protegowanem przez sy 
stem substytucyi i przywilejów przeciwnych na 
szym ustawom, inaczej będąc nciążliwem dla pu 
bliczności, iluzyjnem dla autora, byłoby tylko poży- 
tecznem ala niektórych spekulantów i groziłoby n* 
przyszłość ograniczeniem lub nawet usunięciem ja ­
w ności d z ie ła .

„Nałożyć pewne wynagrodzenie na przedruk dzieła 
na korzyść spadkobierców autora, byłoby to wzbro 
nić temuż wszelkiej cesyi swojej książki, gdyż ze 
śmiercią jego, prawo specyalne jakie cedował, mu 
siałoby być zastąpione pizez konkurs powszechny 
pod warunkiem spłacenia owego wynagrodzenia. ’

„Wieczystość, według twierdzenia jej przeciwni­
ków przerodziłaby się w najszczególniejszy przy 
wilej, w najnieznośniejszy monopol. Aby zapobieuz 
popadnięciu w nędzę spadkobierców wielkiego 
człowieka, trzebaby zamienić własność książki w 
prawdziwy majorat, a prócz tego jednak książki, 
wpaśćby mogła w ręce spekulanta, który sam ko 
rzystać będzie z dobrodziejstwa wieczystości.

„Przywilej 30 letni dla własności literackiej go 
dzi wszystkie interesa; zostawia on rodzinie czas 
potrzebny do korzystania z dzieła. Jeżeli chodzi 
o dzieło literackie, jest ono najwięcej poszukiwa- 
nem w pierwszych latach swojej publikacyi, je­
żeli chodzi o dzieło naukowe, wiadomo, że naj­
lepsze trak aty naukowe starzeją się nagle.

„Trzydzieści lat jest zresztą terminem przeda 
wuienia w sprawach cywilnych. Gdy społeczeń­
stwo korzystało z dzieła przez ten peryód, czyż 
go poniekąd nie przedawniło na swoją rzecz, i 
czyż me należy przez analogię przyznać mu jego 
własności ?

„Na poparcie zdania, które chce rozciągnięcia 
do lat 50 trwania praw autora, powołują się: „że 
prawo to nie może wydawać się przesadzonem, 
zważywszy, że nawet z tćm przeciągnięciem no- 
wem, nie zawsze przechodzi do trzeciego pokolć' 
nia; ze prócz tego są dzieła naukowe, które p« 
bliczność ocenia późno dopiero po ukazaniu się 
ich. Dzieła wielu autorów po czterdziestu zaledwo 
latach nabyły słusznej sławy i zostały ocenione; 
kompozycye muzykalne Beethovena, Webera prze­
szły dawno na pole publiczne, osiągnąwszy naj 
wyższą sławę. Synowie Mozarta i Webera prawnie 
wyzuci z własności, z łaski tylko komisyi z auto­
rów i kompozytorów dramatycznych, przypuszcze­
ni zostali do pobierania należytcści autorskiej od 
reprezentaeyi dzieł ojcowskich". Lat 50 propono­
wała komisya z r. 1841 i przyjął kongres bru­
kselski w r. 1858 i antwerpski w r. 1861.

„Na poprzedzające argnmenta odpowiadają o 
brońcy wieczystości, że przed niejakimś czasem 
jeszcze prawa autora przedłużone do lat 50, jak 
to jest w Rosyi i Hiszpanii, wydawałyby się pi 
sarzom i artystom francuskim rzeczywistą korzy­
ścią i zwycięztwem nad przyszłością, lecz że dzisiaj 
ten rezultat nie odpowiadałby ich nadziejom. Zwa­
żywszy jak wielu ludziom, lecz jakim ludziom 
wypadłoby na korzyść to słuszne uwzględnienie, 
zapytać się trzeba, jakieby było niebezpieczeństwo 
w postanowieniach prawa protegującego rzadkie 
arcydzieła, podczas gdy tyle nędzot przemijają­
cych umiera wprzód, niż ich autorowie, podczas 
gdy tak mało przeżyć może termin lat trzydziestu 
fbyt odległy dla nich, a który pierwszćm dopiero 
jest stadyum dlą tych które mają żyć wiecznie.

„Gdy od dwóch wieków dzieła wielkich mi- 
!ówÓt tA2a8zczycl,j ,ł FraocyS» gdy bogacą wydiT - 
wain uy’ Je °Słaszają i teatra któro ją  odgry-

j%» jakże pojąc, że nie zdołają wyżywić spad­
kobierców wielkich ich twórców? Czas prędko za­
ciera zie dzieła, co się tyczy dobrych, zdaje się 
słusznem, ażeby były równie produkcyjnemi jak 
trwał-emi i ażeby ich los nie miał innych g ran ic , 
jak własną u h  wartość i pomyślność. '

„Mówiono w iele i słusznie o spadkobiercach 
Cornela, Kassina i w ielu innych którzy żyją w  nę 
dzy i których bogactwo poświęcone zostało prze­
niesieniem ich w łasności na pole publiczne. Zapewne
że interes powszechny spóleczeństwa, który zresztą
łatwo jest pogodzić z interesem prywatnym pisa-

iza, powinien zwracać na siebie uwagę sprawo 
zdawcy, lecz trzeba rówuicż strzedz się aby nie 
poświęcić temu prawu publicznego dobra, praw a 
świętego własności,

Następnie mówca przytacza definieya znakom i­
tych autorów francuskich o prawie własności i 
kończy tem ł wyrazy:

„Powiedziałem wam to Panow ie na początku, 
powtarzam wam teraz, że do was należy rozwią- 
nie tych ważnych kwestyj.

„Cesarz oczekuje rezułtatu  prac waszych, Jego 
C. Mość ufoy w wasze światło nie w ątpi, że zd y - 
8kusyi, k tóra s ;ę ma rozpocząć, w yniknie najpo­
myślniejsze załatwienie interesów sztuki i literatury.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  30 stycznia. Wczoraj powrócił tu z W ie­

dnia dla objęcia już urzędowania swego nowo zamia­
nowany naczelnik komisyi namiestniczej w Krakowie, 
radzca dworu p. Merkl.

— Liczne grono słuchaczy w znacznej części płci 
żeńskiej zebrało się wczoraj na pierwszy wykład po­
pularny fizyki, otwarty przez prof. Dra Kuczyńskiego 
w sali fizycznej tutejszego uniwersytetu. Pierwsza ta 
godzina była jakoby wstępnym i przygotowawczym 
wykładem, wprowadzającym słuchaczy w tajniki i dziwy 
przyrodzenia.

— Redakcya Dziennika Polskiego rozesłała uwia­
domienie, iż numer tego dziennika z d. 29 stycznia 
zabranym został przez policyę we Lwowie za artykuł 
pod napisem: „Proklamacya Hercena do wojska.“

— D. 28 stycznia o 9tćj rano nastąpiła w pałacu 
księcia Karola Auersperga (prezesa Izby wyższśj Ra­
dy państwa) w Pradze explozya gazu, która niezmier­
ne zrządziła szkody. Skutkiem podobno niezamknięcia 
dwóch gazometrów, które umieszczone były w jednej 
z dolnych izb sklepionych pałacu pomiędzy dwoma 
bramami wjezdnemi, Wydobywał się gaz w wielkiej ob­
fitości, zmieszał się z powietrzem atmosferycznem i 
utworzył przez to gaz strzelający, który nietylko na­
gromadził się pod sklepieniami dolnemi, ale dostał się 
także i do pierwszego piętra. Odźwierny uczuwszy 
woń gazu, był tyle nierozważny, iż z zapaloną świecą 
wszedł do izby gdzie stały gazometry. Natychmiast 
powstał straszny huk i cały pałac zatrząsł się. Gaz 
wywalił część ściany i przez nią wyrzucił nieszczęśli­
wego odźwiernego, który może nie da się z ran wyleczyć. 
W jednćj bramie wyrwał wrota z kamiennemi odrz­
wiami, w drugiśj wysadził je  tylko z zawias i ścianę 
uszkodził. Największe zniszczenie poczynił gaz na 
pierwszćm piętrze, a mianowicie w pokojach księcia, 
który w tym czasie bawił w Wiedniu. Sklepienie bo­
wiem dolne wysadzone zostało w powietrze i wszyst­
ko co było na pierwszem piętrze uległo wielkiemu 
zniszczeniu: meble, szkła, porcelana, zwierciadła poszły 
w kawałki, okna z wielkiemi grubemi szybami wyle­
ciały na ulicę, a nawet i na drugiem piętrze, gdzie 
właśnie przebywała księżna, popękały szyby i zwier­
ciadła. Ściany i sufity zostały zniszczone. Cegły, ka­
mienie i okruchy okien, zasiały cały plac Waidsteina, 
gdzie stoi pałac Auerspergów. Oprócz odźwiernego, 
dwóch jeszcze służących jest poranionych, lecz znacznie 
lźćj. Z powodu popękania w kilku miejscach murów 
i wyrwania ścian, musiano pozakładać podwaliny, że­
by zapobiedz dalszym uszkodzeniom pałacu.

— Z Dzieczyna na granicy czesko-saskićj donoszą 
pod d. 26 stycznia: W łomach kamienia na prawym 
brzegu Elby poniżćj Scbandau, oderwała się wczoraj 
przed południem ogromna skała, z jakie sto łokci 
wysoka, do którćj łamania dopiero za kilka tygodni 
przystąpić miano, i zasypała pod gruzami swemi 25 
robotników, którzy w pobliskiej chacie śniadali. Prze 
szło 60 ludzi pracowało wczoraj przez dzień i pod­
czas nocy przy pochodniach, aby uprzątnąć gruzy, a 
dziś rano przybyli górnicy i 500 pionieró v z Drezna 
ze wszystkiemi narządami do ratunku i świdrowania, 
aby spieszną przynieść pomoc. Również przybył i ko­
misya z Drezna na miejsce nieszczęścia. Znawcy oce­
niają ciężar spadłśj skały na milion cetnarow, i mnie- 
mają, że gruzy na 40 stóp przykryły zasypanych. 
Dotychczas o godz. l l t ć j  rano nikogo jeszcze niewy- 
dostano. Ażeby wpuścić powietrze dla tych, których 
może część niezawalonćj ściany skalistój zachować 
mogła przy życiu, użyto naprzód świdrów. Depesze 
telegraficzne wysyłane do Drezna co pewien przeciąg 
czasu, donosiły o postępie robót. I tak jedna depesza 
donosi, że się o tyle doświdrowano do głębi zasypis- 
k a , iż słychać od wnętrza znaki, a zatem jest na­
dzieja ocalenia niektórych. Roboty musiały być pro­
wadzone z wielką ostrożnością, gdyż się gruzy obsu-

f  * mogły łatwo przywalić rozpoczęte tunele. Te 
legram drezdeński z d. 27 stycznia wieczór o godz.
5V2 donosi wreszcie, żc wszyscy zasypani wydobyci 
zostali żywo.

— Jutro w piątek dnia 31 stycznia, Ś. Ludwiki i 
o. Albertonii.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
■ ^ r n ó w  28go stycznia. Na dzisiejszym targu 

pra-tykowano w przecięciu ceny następne w w. a. 
^szenica . . . (za mierzycę) . . . .  5-42
?***> .........................   . . „  3-43
«*§ozmień 2-15
S ^ i e s ; ; ;  1 4 0
J a t a r b a ............................. „ .................................2-85
Z ie m n ia k i..........................   l-oo
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . .  9‘50

„ miękkie . . . . „ ........................7-00
la n o ................................... (za centnar) , . . 1 5  5

R z e s z ó w  28go stycznia. Dzisiaj praktykowano 
w przecięciu ceny następne w wal. aastr.

szeu ica (za mierzycę) . , .5 -1 5
 ................... „ ....................... 3-20

Jęczmień  2-25
Owies . . 1-ok

bT -  • • :  •  :  :  : ’ V : - ‘  :  '  : 4 0 °.................................„ .................................3-50
£ ° S0,  .............................» .................................2-50
l a t a r k a .............................„ .................................2-00
Z ie m n ia k i............................................................. 1-40
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . .  9 00

» m iękkie.................... .. ............................  0 0
 (za cen t.) .......................1 0 0

SIoma  ..................... 0-69

są po większćj części w stadyum zniżenia. Saksonia 
za to trzyma się dobrze; dla tego więc przesćłki żyta 
od nas w tym kierunku znacznie powiększyły się.

Wrocław 28go stycznia. Dziś praktykowano cen - 
następne: za 1 szele! pruski (przeszło 14 garncy) grosz 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz loży).

preed. śród. poślad.
Pszenica b i a ł a .......................  86-90 83 76-81

„ ż ó łta ........................  86-89 83 76 80
Ż y to ...........................................  60-61 59 56-58
J ę c z m ie ń .................................. 40-41 38 31-36
O w i e s ................................ . .  26-28 24 28-23
G r o c h .....................................  60 63 55 47-50
Rzepik (za 150 funtów brutto') 218 2 0 1 176
Rzepak jary „ 182 172 158
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89ł/s , 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1*57% kr. 
w. a. oprócz agio).

Biała p rz e d n ia ................................. 21 — 2 13/4
„ d o b r a .............................................18 — 19
„ średn ia .............................................14 — 16’
„ p o śled n ia ........................................ 10 — 13

Czerwona przednia .................................13y2— 14
„ d o b ra ..................................... .121/3 — 123

średnia 10 V ,— 11
p o ś le d n ia ............................ 8 % — 9%

W rocław  25 stycznia. Doniesienia z zagranicy 
a osobliwie z Francyi pod względem spodziewanych 
nadal cen zboża, nie opiewają korzystnie. Targi pro­
wincjonalne we Francyi wykazują nawet powolne zni­
żanie się cen. W Anglii za to w najnowszych cza­
sach widoki się nieco poprawiły. W Holandyi widoki 
co do ceny żyta są słabe; wprawdzie za towar goto­
wy utrzymują się ceny jeszcze jakietakie; ale za to 
amszterdamskie ceny terminowe zdradzają niechętne 
usposobienie. Nad Renem nic się niezmieniło; pod­
wyższenie się cen w Kolonii było tyłko przemijająca 

niemogło się utrzymać. Targi południowych Niemiec

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

D r e z n o  29 stycznia. Dzisiejszy Dresdner Jo u r­
nal ogłasza odpowiedź rządu saskiego ua notj 
gabinetu wiedeńskiego oceniającą projekt sask 
bar. Beusta tyczący się reformy związku uiemie 
ckiego. Minister saski usprawiedliwiając projekt 
swój stara się udowodnić, iż takowy więcćj za­
pewnia Austryi jćj należność do związku niemie­
ckiego, aniżeli same nawet propozycye austryackic.

P a r y ż  28 stycznia. Następujący dokument dj- 
plomatyczny został ogłoszony. Nota ministra spraw 
zagramczuych Thouveoela do posła francuskieg 
w Rzymie rnargr. Lavaleite, datowana l ig o  sty- 
czuia: Riąd cesarski uznając Królestwo włoskie, 
działał w p.-zekonamu, iż przywrócenie przeszłego 
stanu rzeczy nie jest możebne. Ze wszystkich 
państw, jedynie trzy, mianowicie Austrya, Hiszpa 
nia i Bawarya, wstrzymały się dotąd z zaw,ąza 
niem urzędowych stosunków dyplomatycznych 
Turynem. Żaden gabinet nie myśli siłą wystąpić 
przeciwko zaprowadzonemu porządkowi rzeczy we 
Włoszech. Otwarcie ogłoszona lub milcząco przy­
znana zasada meinterwencyi, stała się tarczą po­
koju europejskiego. Rząd rzymski zapewne mc 
oczekuje obećj pomocy do zdobycia utraconych 
prowincyj. Nie chcę przypuszczać — mówi p. Tnou 
venel— aby Rzym kiedykolwiek zezwolił na wywo­
łanie strasznego starcia dla spraw, których sku 
tek wątpliwy. Nauka doświadczenia poleca dwo 
rowi rzymskiemu, ażeby niezrzekając się swych 
praw, zrezygnował się do zawarcia faktycznej 
tranzakcyi, któraby epokój w łonie katuhekieg 
świata przywrócda, odnowiła tradycye papieztwa 
które przez tak długie ezasy zasłaniało Włochy 
swą ópieką i przywiązała się do losów narodu 
ciężko przez tyle wieków doświadczonego a dzi 
siaj sobie samemu wrócouego. Jest dla nas rzeczą 
konieczną wiedzieć, czy możemy mieć nadzieję, 
iż Stolica Apostolska zważając na spełnione czy 
ny, gotową jest przedstawić projekt (ćtude) kto 
ryby zapewnił Głowie Kościoła trwałe warunki 
godności, bezpieczeństwa i niepodległości, warun 
s i  konieczne do wykonania jej w ładzy; czy 
tąż mamy nadzieję tę porzucić? Gdyby takie 
rozumowanie zostało pochwalone , to energi 
ezuie i szczerze usiłowalibyśmy przeprowadzić 
w Turynie przyjęcie tego planu pojednania, którego 
•zasady ustanowiliśmy wraz z Stolicą Apostolską. 
Włochy i papiestwo przestałyby zajmować dwa 
nieprzyjazne obozy, i zawiązałyby się wkrótce 
naturalne między niemi stosunki, dzięki zobowią­
zaniom i uczci wości, poręczonym przez słowo Fran 
cyi. Rzym znalazłby podporę tam, gdzie dzisiaj 
widzi tylko niebezpieczeństwo dia siebie. Rezultat 
tak: wywołałby żywe uczucie zadowolaienia 
wdzięczności całego katolickiego świata. Tuou 
venel w końca wzywa p. Lw alette, ażeby notę 
tę odczytał kardynałowi Antonellemu, a nawet 
Papieżowi. (Jest to owa nota, o której przed kii 
ku dniami lndependan.ee doniosła, jednak niec> 
mylnie treść jej podawała. Odpowiedź na tę notę 
notą posła marg. L&valette do ministra Tb nvensla, 
ogłoszona została w Paryżu równocześnie z po 
wyższą notą, a depesza ze stolicy francuskiej z 
28go t. m. już wczoraj w dzienniku naszym po­
dana, zamieściła treść tej odpowiedzi. P. R. Cz.).

S o u t h a m p t o n  29 stycznia. Uwoliieui komi 
sarze krajów południowych Mas >n i Shdtll przy­
byli tu dzisiaj statkiem pocztowym „La Plata".

B r u k s e l a  29 stycznia. W liczbie dokumentów 
dyplomatycznych przedłożonych Ciału prawodaw 
czemu, znajdują się dwie depesze Ttiouveneh, 
w których tenże protestuje przeciw myśli wciele­
nia wyspy Sardynii do Francyi.

D u b r o w n i k  (Raguza) 28 stycznia. Według 
wiadomości z Trebinii z 23go t. m., Derwisz pa 
sza na czele piętnastu batalionów wojska i 800 
baszyboznków otoczył oddział powstańców pod 
Slimnicą i odrzucił go ku górom Zubczy, nie znaj­
dując oporu. Więc i drogi, które były w rękach 
powstańców, są napowrót w tękach Tarków. Zwiąż 
ki z Dubrownikiem są przywrócone.

T r e b i n i a  28 stycznia. Powstańcy opanował 
napowrót Summę, Siimnicę, Liubowo bez oporu. 
Wojska tureckie s k o n c e n t r o w a ł y  s i ę  (trzeba 
czytać, cofnęły s ię ) do Poglizzy. Jedynie tylko 
przez Starą Raguzę związki są możebne. (Ów se 
szumem zapowiedziany mch zaczepny Derwisza 
paszy, miał, jak  powiedzieliśmy, jedynie na celu 
przywrócenie związków między Trebinią a Raguza, 
bez których Trebinia, będąca podstawą działań 
tureckich, byłaby ogłodzoną. Oióż dawniejsza i po­
wyższa depesza z Dabrownika podająca wiadomo­
ści o tych działaniach do 23 t. m. sięgające, 
doniosła również szumnie, iż zamiar swój dowódzca 
turecki wykonał łatwo, a powstańcy gdzieś pierz- 
chnęli bez oporu. Tymczasem powyższa późniejsza 
wiadomość z Trebini okazuje, że ta p o m y ślao ść  
wojsk tureckich była przesadzoną i pozorną. Po 
wstańey zmusili wojsko tureckie do odwrotu do 
Poglizzy i znów zajęli drogi z Trebinii do Ragnzy 
wiodące. P. R. Cz.).

S k a d a r  (Scutari) 29 Btycznia. Tysiąc kołnierza 
nieregularnego wysłano dla zdobycia  wsi Krynicy 
i Seloy. Z powodu przeważDĆj siły Czarnogórców, 
którzy się tam znajdują, znów wysyłają tam dzi­
siaj 2000 chrześcian górali. . t

P e t e r s b u r g  28 styczn ia . Wczoraj jenerał-gu

bernator Szuwałów (omyłka : jenerał - gubernatorem 
jest ks. Su warów- Rymnicki, a marszałkiem szla­
chty hr. Szuwałów. P. R. Cz.) otwierając zgro­
madzenie szlachty (dla wyborów zebranćj) rzekł: 
Bez ścisłego przymierza z cesarzem, nie ma po­
myślności dla szlachty. Życzeniem cesarza jest, 
aby szlachta zachowała swoje górujące stanowisko 
socyalne; a jedynie pozostając podporą tronu, mo­
że wpływ swój ustalić i rozwiązać ważne sprawy 
dotąd niezałat wionę. Gubernator przyrzekł poprzeć 
uprawnione a użyteczne życzenia.

P e t e r s b u r g  29 stycznia. Journal de St. Pe- 
tersbourg ogłasza dziś notę ks. Gorczakowa z d. 
21 bm. do posła rosyjskiego Stockel w Washing­
tonie, która mówi, że Cesarz z wielkiem zadowo­
leniem dowiedział się o sprawdzeniu się jego przewi­
dywań przez postanowienie rządu Unii. Cesarz 
spodziewa się, że rząd Stanów Zjeenoczonych ró­
wnież kierować się będzie roztropnością i umiar­
kowaniem w postępowaniu swojem ze względu na 
wewnętrzne zawikłania. Cesarz przekonany jest, 
że rząd Unii wyżej ponad namiętności popularne 
stawiać będzie politykę jakiej się wewnątrz trzy­
mać należy. Cesarz widziałby z zadowoleniem, je ­
żeliby Unia utrwaliła się znowu przez środki po­
jednawcze, albowiem utrzymanie potęgi Ameryki 
niezmiernie jest ważnem dla ogólnej równowagi 
politycznej.

Chociaż wszystkie główne sprawy publiczne, ja ­
kie obecnie zajmują Europę, obchodzą Austryę 
bezpośrednio, wszelako nie w Wiedniu jeet puakt 
ich główny i główne ich ciążenie. Dla tego do 
spraw nawet austryackich trzeba szukać Klucza 
za granicami j ć j , a publicystyka wiedeńska wró­
ciła znowu do swojćj dawnój roli wiernego prze­
pisy wacza, którą była porzuciła od roku, odkąd 
się zajmować zaczęła wewnętrzaem urządzeniem 
monarchii. Dziś robota ta zaledwie zaczęta, a już 
w zaniedbanie puszczona, a przecież poruszono 
agitacyę, aby obchodzić w d. 26 lutego pierwszą 
rocznicę nowej ery.

Z Królestwa Polskiego niema dzisiaj nic wa­
żnego. Wiadomości o wypadsach bieżących podaje 
powyżej nasz korespondent z Warszawy, wytyka­
jąc ponownie co raz to nowe fałsze, na jakich 
organ policyjno - wojskowego zarządu, D ziennik  
Powszechny, chciał się opierać, aż w końcu 8.ę 
poplątał i sam się w matni fałszów udus ł. Posie­
dzenie Ogólnego Zebrania Rady Staną, mającej 
rozstrząsuąć dwa projekta tyczące się sprawy wło­
ściańskiej, ma być wkrótce zwołane, lecz jeszcze 
dzień nie oznaczony. Korespondent niby z War­
szawy do Ost See Ztg, właściwie zaś urzędnik po- 
licyi poznańskiej, datujący swoje listy z Warsza­
wy, a napełniający je  bajkami, jakie usłyszał lub 
s.im zaimprowizował, pisze ciągle najśmieszniejsze 
brednie. Między inuemi pisze o pochwycenia re­
daktorów Strażnicy  „ogniem i trucizną ziejącej," 
według owego korespondenta, który jej nigdy wi­
dać nie czytał, bo właśnie ton jej był spokojny i 
umiarkowany. Czy podawszy taki Kłamliwy sąd 
korespondenta pruskiego o Strażnicy  potrzebujemy 
dodawać, że cała ta wieść o aresztowaniu jej re­
daktorów jest całkiem zmyśloną.

Jak w Moskwie tak i w Petersburgu rozpoczę­
ły się zgromadzenia szlachty w celu wyboru u- 
rzędników i uaradzema się o własnych potrzebach. 
Powyżiza depesza donosi o otwarciu petersburg- 
skiego zgromadzenia szlachty: lecz o otwarciu mo­
skiewskiego niema jeszcze wiadomości; a jakkol­
wiek spodziewają się, że ze wszystkich zgroma­
dzeń wyjdą jakieś adresy i przedstawienia, głó­
wnie takowego oczekują od szlachty moskiew­
skiej.

Z dwóch stron stawiają w Izbie niższćj w  Ber­
linie wnioski tyczące się przywrócenia konstytucyi 
besko-kaselskićj. Czyni tó jak już donieśliśmy 
stronnictwo miuisteryalne Grabowa, a dziś dono­
szą, że i stronnictwo postępowe Waldecka uczy­
niło to; gdyż Virchow wniósł w Izbie w d. 29 
stycznia, aby rząd starał się o przywrócenie stauu 
konstytucyjnego w Hessyi. Wnioski te są w ypły­
wem pom.nięcia adresu, w którym byłyby w od­
powiedzi na mowę królewską znalazły pomie­
szczenie.

Sprawy włoskie, tak wenecka jak rzymska znów 
silnićj w dniach ostatnich zwróciły ua siebie uwa­
gę, już to z powoda ogłoszenia not dyplomaty­
cznych okazujących, iż rządy żywićj rozwiązaniem 
się zajmują, jużto z powodu przemów i kroków 
dyplomatycznych, jakie miały być nczynionemi. 
Świeży krok Francyi w sprawie rzymsaićj, poja­
wiający się dwiema notami ogłoszonemi 28go t. m. 
w Paryżu, a których treść depesze paryskie wczo­
rajsza i dzisiejsza podają, jest ważuym krokiem, 
1 zwracamy na niego uwagę czytelników. Co się 
tyczy sprany wececkićj i w ogóle stosunków m ię­
dzy Austryą i Włochami, miały być także teraz 
jakieś kroki dyplomatyczne czynionemi. Wpraw­
dzie pogłoski, jakoby Austrya źą ia ła  wprost roz­
brojenia się Piemontu, zostały zaprzeczonemi; lecz 
natomiast obiega inne doniesienie o kroku dyplo­
matycznym Austryi do Francyi w tćj sprawie, któ­
re to doniesienie powtarzają dzienniki wiedeńskie. 
Wedłng n ieg o , ks. Metternich poseł austryaoki 
w Paryżu, miał otrzymać od swego rządu instruk- 
cye, aby rządowi francuskiemu oświadczył: że 
Austrya jak wprzód tak i teraz postanowiła za­
chować swoje stanowisko obronne i nie myśli o 
zaczepnem działaniu. Jako normę swojej polityki 
w sprawie włoskiej uważa układ w Villaffanca i 
traktat w Ztlrich, i nie opuści pod żadnym wa­
runkiem praw jakie ma z mocy tych traktatów. 
Gdy jednak tymczasowo praw tych nie urzeczy­
wistnia i przekłada ograniczyć się na odpornem 
stanowisku, z tem większą słusznością żąda, ażiby 
pogróżki ze strocy Piemontu koniec wzięły. W tym 
celu żąda od Francyi, ażeby formalnie i stanowczo 
U8ganiła zaczepną politykę Piemontu.—  Utrzymują, 
iż rząd austryacki zamierza o takiem swojem sta­
nowiska szczegółowo wypowiedzieć w okólniku do 
wszystkich mocarstw europejskich. —  Korespon­
denci z Turynu twierdzą, iż w ty ch dniach król 
Wiktor Emanuel odebrał list od Cesarza Napole­
ona, będący odpowiedzią ca  poprzedni list króla: 
a chocLż treść tego listu poufnego nie jest znaną, 
utrzymują, że od owego czasu w wyższych ko­
łach rządowych jest przekonanie, aby nie ze stro­
ny Piemontu nastąpił pierwszy krok zaczepny do 
uow ej wojny. Uzbrojenia jednak prowadzone są 
dalej, 1 ŚM tżo dowódzcy batalionów strzeleckich 
w lym , 2gim i 5tym korpusie, otrzymali rozkaz orga­
nizowania na każdy batalion dwóch nowych kom- 
Pac,Jł a w 3cim i 4tym korpusie jednej kompanii 
nowej na batalion. Również polecono formowanie 
kadrów szóstych szwadronów na każdy pułk 
jazdy. _

Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny,



4 CZAS z Piątku 31 Stycznia 1832.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy*

K rak ó w  30 Stycznia
Banknoty polakie aa 100  d r . naw .. . . zip 
Bobie srebrne nowe na mon. polską, agio . *
Talary praskie za 1 50  złr. new................. talar
Srebro nowe..................................................
Pdłimperyaty rosyjskie  ..................... »
Napoleondory 20-fr. .   ......................... .....
Dukaty holenderskie wainc  ................. .....

9 austryackie . . . . . . . . . .  »
Listy zastawne galic. z knpon. na mon. koa. *

_ ,  * ,  na wal. anst. ,
Obligacye indenm. z kuponami . . . . ,  
Pożyczka narodowa a r. 1554 bez kap. . ,  
Akcye kolei gaL bez knpocu z wpłatą 90% * 
Listy sastawne polskie < v-'y*.t<Zł' • . *-*?■

Wiedeń 30 Stycznia, (telegraf.)
5 */ M e ta lik i..................................
5% Pożyczka narodowa .............................
Akeye banku naród,  .............................

,  banku kredytowego
Srebro................................................................. ...
Londyn 10 funt.  ..................................... ...
Dukat pojedynczy..............................................

Wiedeń 29 Stycznia. 
P o i y o z k a  e k a rb o w a .

5 '/,Metaliki na wal.  .................................
5*/ Pożyczka narodow a.................................
6%  Metaliki na mon. konw. . . . . . • < 
6*/» Oblig. indemniz. niżzzćj Austryi . . .
5 »/ _ węgierskie................
5 »/' w ehorw. ałow. ban. ,
» '/i ,  ,  gaUcyjakie................
*•/ _ bukowińskie .  . . .

siedmiogrodzkie . , 
innych krajów ko r..

żądają płacą
349 343
113 111

72} 71}
1374 1261

11 30 11 14
11 10 10 96
C 42 6 34
6 50 6 42

83 50 82 50
7 9 | - W ł -70 — 69 26
«3 50 82 50

93 191
(01 lOOj

i»łr. e.
69 —
83 35

789 —
192 —
137 75
138 40

6 52

W yjechali: Kg. Romuald Gedroyć wI. dóbr, Paulina Ran- 
tenstraseh jen., Mikułowska ob. do Paryża. Fryderyka Ma- 
jerowa ob. do Lwowa. Adolf Aflies kup. do PruB.

'Ą
»v.

» »

°y . » >
5% Pożyczka nowa wenecka .

L i s ty  z a s ta w n e .
5*/, banku naród. 1* miesięczne . . .  -
,  ,  „ ® l e t n i e .................... -

10 l e t n i e .................... -
losowane w waJ. auetr

*•/. Tow. kredyt galicyjskie . . . . . .
P o ż y c z k i  lo te ry jn e .

Lo*j po*. skarb, i  r. 1160 całe . . .
,  ,  ,  a r .  18S9 cale . . . .
„ a ,  1 1 , 1*54 na 4 .

Bilety rentowe C o m o .................................
Losy zakładu kredytow ego .........................

,  try es ła kie na 4J % .........................
,  żeglugi par. na Dunaju . . . . . .
„ Księcia Esterhazego na 40 złr 
,  Księcia 8aim i
B Księcia Paliły i

Księcia Clary ,
E r. St. Genois ,

„ Miasta Budy ■
,  Księcia Windischgrżtz zu %
,  Hr. Waldstein » » . . .
„ Hr. Keglewicza > 1° > • • •
A k o y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .

ikcye banku naród, austr..............................
zakładu kredytowego

*

40 
; 40 
, 40 
, 40 
, 40 

SO 
so 
1 0

żeglugi parowćj na Dunaju, 
kolei północnćj Ces. Ferd. .

w rządowój 
,  zacbodniój Ces. 
_ Parduhickiój .
,  Nadciaańakićj 
,  Połndniowćj -

EUb.

* " Galicyjskiój . • • * /  ; • • * *
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne), 

unsterdam 100 zł. hol. • •
.ugsburg 100 zi. nadreń.. • 
erlin 100 taL . . . . . . .
rank furt a. M. 100 zł. nadr. 
tonua 100 lirów piem. . • • 
iamburg 100 marków . .  . •
ipsk 100 tal. .  .................
iworno 100 liró w .................
ondym 10 funtów....................
aryż 100 franków.................

W a lu ty .
es ara ki <) korony .

•  3 
k  4
i  *
§  3 
1  e j

i t
iI  **Q 44

65 — 
83 50 
69 50 
89 —
71 —
72 — 
60 -  
67 75 
67 76 
88 —
96 50

100 
103 —
97 — 
85 20 
79 -

89 25
137 — 
92 — 
17 —
126 75 
130 — 
100 50 
100 —
38 —
39 75
36 75 
38 50
37 75 
21 76 
24 25 
16 75

791 -  
193 — 
437 -  
2159 

277 -  
160 50
127 25 
S47 -  
267 —

90 50

117 25
117 25

117 40

103 40

pół korony 
dukidukaty na wa; :

“ ,  obrączki we
Złoto a l m arco  . . . . .
N apeleondory......................
Suw ereny..............................
F ryderyki..............................
Luidory . . . . . . . . .
Suwereny angielskie .  . • 
lurperynjy rosyjskie . • •
Srebro ............................  •

i  kupony 
Talary zwiąakowe. . . • •
Praskie biiety kasowa.

L w ó w  28 Stycznia.
Dukat holenderski  ..................... ....

,  austryacki.......................... ........................
Półimperyał ro sy jsk i..........................................
Bubel ro sy jsk i....................................................
Talar p r a s k i . ...........................................   * ,* *
Listy zastawne galic. be* kupon. wal. ausnr..

1 f  ,  ,  w mon. kon.
ObUg. indents, bez kupoa. . . . . • • • • •  
Pożyczka narodowa bez kupon. . . . ♦ » »
" W a r s z a w a  27 Stycznia.
  rn*łl
Obligi skarbowe  ...................................

kupon •
Listy sastawne HI o k resu ...................   J

kupon • •
Akeye kolei żelazndl warszawsko-wiedeUsktój

W r o o ła w  28 Stycznia.
Banknoty austryackie w men. nowój . . .  
Polskie bilety bankowe. . .

.  listy zastawne. . . .
Poznańskie listy zastawne 4 '/.

a a » •
Oblig! kolei krak.-szlą»V. . .

Renta 3*/,

138 
54 60

6  6 0  

6 50

10 99

11 25 
138 — 
138 — 
2 7 
2  74

64 75
83 40
69 30 
88 —
70 25
71 — 
68 50 
67 — 
67 -
87 — 
96 —

99 50
102 50 
96 — 
85 — 
78 -

88 76 
136 — 
91 50 
16 50 
126 50 
129 —
100 — 
99 50
37 50 
39 25
36 25
38 -
37 25 
21 25 
23 75 
16 26

789 — 
192 80 
427 — 
2157 

276 — 
160 — 
126 76 
147 -  
265 — 
190 —

117 -  
117 10

117 25

103 20

138 -  
54 55

19 2

6 48 
6 48 
6 47

10 97 
19 5
11 65 
11 15 
13 85 
1 1  2 0  

137 50 
137 70

2  6 j 
2  6 4

Celem wyblagania od P. Boga wyzdrowienia ciężko 
chorego Dra medycyny Wg° Wróblewskiego, odpra­
wi się w kościele XX. K a r m e l i t ó w  na Piasku 

przed obrazem cudownym N. P. Maryi 
N A BO ŻEŃ STW O  

dnia 1 Lutego 1862, t. j. w Sobotę o godzinie 9 
rano, na które wdzięcznych i życzliwych mu Przy­
jaciół klasztor XX. Karmelitów zaprasza. ( 1 2 0 )

6 50 
6 52 

U  32 
2 17 
2  8  

79 22 
83 13 
68 77 
83 67

92 20 

16 13 

70 —

Konsole

p & r y i  28 Stycznia.
, « • • • • • • • •-■■ea.- -TM-1 . ’.' 'g

L o n d y n  28 Stycznia.

71 30

6 45 
6 47 

U  16 
2 16 
2  6  

78 55 
82 53 
67 98 
82 67

6 80

15 11
-
69 25

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

Odchodzą:
do W m rnaw y  7 rano ~  do Wiednia i Wro- 

eUmim 7 rano; 3. 15 po południu — do Ostrawy 
(prze* Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano _  
do Im am a  10. 30 rano, 8. 30 wieczór r r  do Har­
emowa 6. 15 rano; ~  do WieHenkt 11. rano- 

n»dmia do Krakowa  7. rano; 8. 30 wieczór, 
strasów do K ra k o m  11 rano.
raniez  do Sm cnakm y  6. 30 rano; 2. 6 po południa, 
aesażumy do Granicy 10. 15 rano; 1. 43 po południu 

7. 56 wieczór.
Imama do Krakowa 4. rano; 5. 10 wieczór. 
aeoaoma do Krakowa 1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :
Krakowa  z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ^  Wro­

cławia  i W arszawy 9. 45 rano; 5. *< wieczór _  
■ Oetrawy (preez^ogumin (Odor^erg) *
S7 wieczór =  z e L m o la  * .5 4  po
n m o =  * R zttzo w a  7. 40 wieczór; =  z Wteltcnm

6.40 wieczór. r
ą moomawa z Krakowa 1 1 . 3 4 przed południem; do Lteetca

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

I J r z ę d o  w  e .
Obwieszczenie.

L. 28685. ---------
R ada gminy król. głów nego m iasta Lwowa 

uchw aliła na sw óm  dnia 16  b. m. odbytóm po­
siedzeniu, udzielić uzdolnionym profesyonistom  
samoistnym, czeladzi w zaw odach industryi i p rze­
m ysłu, krajowcom , jednak z preferencyą pod zresz­
tą rów nem i w arunkam i do gminy lwowskiej przy­
należnym , w sparcie dla opędzenia kosztów zw i­
dzenia wystawy londyńskićj w b. r. odbyć się niają- 
cój, przeznaczając na ten  cel kw otę 1 5 0 0  złr. w. 
a. między trzech kandydatów  rozdzielić się mającą.

Kandydaci mają najdalćj do Ig o  m arca b. r. 
podania swe do protokółu Rady m iasta Lw ow a 
w nieść i w ykazać:

a)  do k tórej gm iny kraju naszego przynależą,
bj św iadectw o m oralności,
c) jaką korzyść i w jakim zawodzie ze zwiedze­

nia wystawy dla krajow ej przem ysłow ości 
odnieść zam ierzają, i

d) sw e teoretyczne i praktyczne w ykształcenie 
w tym że zawodzie.

O bdarzeni w sparciem  będą obowiązani rzeczy­
wiście na w ystaw ę londyńską się udać i najdalej 
w trzech m iesiącach po pow rocie zdać spraw ę R a ­
dzie miejskiej p isem nie co do planu zastósow ania 
ich do krajow ój industryi.

Również oznajmia się kandydatom  , iż je s t ży­
czeniem  Rady m iejskićj, by każdy w ysłany najda­
lćj do roku  po powrocie na  podstaw ie tych do­
świadczeń w ykonał w łasnym  kosztem  dzieło w za­
k resie  przem ysłow ym , które w praw dzie zostaje 
jego własnością, jednak  przez m iesiąc publiczno­
ści w lokalu przez R adę m iejską oznaczyć się ma­
jącym  do obejrzenia oddanem  być ma.

L w ów  dnia 18  stycznia 1 8 6 2  r.
(9 6 - 2 - 3 ) Kroebel, burm istrz.

I n  s  e r  a  t y *
W  K S I Ę G A R N I

F. BAUMGARDTENA
w Krakowie

j e s t  d o  n a b y c i a :

Kalendarz wspomnień narodowych
n a  r o k  J L 8 6 2 S 9

zaw ierający na każdy dzień zastosow ane zdarze­
nie z Historyi Polski.

C en a  eg zem p larza  80  cen tów .

Także nadszedł świeży transpo rt (H8-1-3)

r t m s a r u .
szczególniej K r ó l ó w  P o l s k i o h ;

Władysław Jagiełło, Jadwiga, Przemysław, 
i t. d.

S ztu k a  5 0  centów .

W księgarni D. E . F r ie d le in a  w Krako­
wie dostać można:

Sichere Hulfe fiir Manner,
welche durch zu friihen oder haufigen Genuss, 
oder auch auf unnattirliche Weise, oder we- 
gen vorgerlickten Alters, oder durch Krankhei- 
ten geschwacht sind. Von einem prakt. Arite 

und Grosshenogl. Sachs. Hedicinalbeamten.
Preis 15 Ngr. (iis-1 -3 )

rzy jechali o d  29 do 3 0  Stycznia 1862 .
ITEL ROSYJSKI. Robert Fuchs ferwalt. * Buska. Jan 
sielski technik i  Bratyszowa. Marya Koszutska ob. z Kró- 
a. August Wiedero handl. ptaków * Wrocławia. 
ujechali: W ładysław Mierogzewski w ł. dóbr do Kró- 
a. Konopką wł. dóbr do Biskupio. Robert
9 ferwalter do Tarnowa. Leopold Perisch dziekan do

TE L  DREZDEŃSKI. W ładysław Geppert własoł. dóbr 
ropniowa. Walerya_Nitich wł. dóbr * Gallcyi. Bonawen 
Suski w l. dóbr z Konar.

W tejże księgarni dostać można

R a t h g e b e r  f i l r  J l i i i i i i e r
j n  S c h w a c h e z u s t & n d e n ,

O der: S ichere Hiilfe
gegen

unnatiirliche Kraftlosigkeit. 
Von cinem praktischen Ante und Grossb. Sachs 

Hedicinalbeamten. — Preis 7V2 Ngr.

KAMIENICA
w K rakow ie w  dobrem  szykow nem  m iejscu 
po łożona, p rz ed  k ilk u  la ty  k o m p le tn ie  i gu ­
stow nie w y re s ta u ro w a n a , czy n ią ca  dochód 
czysty  8°/0 —  sza co w an a  p rzesz ło  4 0 ,0 0 0  złr. 
w . a ., a  m a jąc a  c iężarów  h ipo tecznych  o- 
k o ło  1 5 ,0 0 0  z łr . w. a ., jes t p o d  k o rzystne- 
mi w a ru n k a m i w  przeciągu  jed n eg o  m ies ią ­
c a  p rzy  o d stąp ien iu  z ceny szacunkow ój p o ­
d łu g  u g o d y  z w olnćj rę k i do sp rzed an ia .

B liższa w iad o m o ść  w  A dm in istrący i „C za­
su” lub  u  w ła śc ic ie lk i p rz y  u licy  G rodzkiej 
N r 105 na I. p ię trze . (43-6-)

P a n  J a n  H o f f  w  B erlin ie, w y n a la zca  
s ław n e g o

Ekstraktu słodowego
( M a l z  E x t r a k t ) ,  

urządził w  Handlu 
P a w ł a  N i e d z i e l s k i e g o  w BOCHNI

Główny Skład
tego radykalnego dyetetycznego środka przeciw upadłym siłom, 
brakowi apetytu, cierpieniom piersiowym, żołądkowym i hemo- 

roidalnym.
Cena butelki centów 60.

W tymże Handlu dostać można:

DORSCH LEBERTHRAN
(Tran do picia).

Butelka po złr. 1 centów 5.

Słynny balsam Vetoryniego, 
dto dto Seehofera.

K 1 T I I S I 1 I I .
ś ro d ek  do fa rb o w a n ia  w łosów .

Środki leczenia koni i bydła:
PROSZEK KORNEUBURGSKI.

Mikstura ziołowa D ra Barth ♦ 

d t o  Morveum  d t o

TYNKTURA D BA JANOVITZA  
na prędkie i niezawodne uśm ierzen ie  bólu zębów.

m
grodek n i e z a w o d n y  w cierpieniach reumatycznych 

Dra Walker w Londynie. (97.1-3)

Ulopek Alpejski śnieżny* 
S o k  S t y r y j s k i  z i o ł o w y ,

środki na słabości piersiowe 
p o  c e n a c h  f a b r y o x n y o h .

REALNOŚĆ
w  K ra k o w ie  p rz y  u lic y  L u b ic z  n a  W e s o łć  
p o d  L . 11  D z ie ln . Y I. (L . st. 2 0 4/ b G . Y III)  n a ­

p rz e c iw  S trz e le c k ie g o  o g ro d u  p o ło ż o n a , 
składająca się z d o m u  m u r o w a n e g o  i o g r o
d u ,  jest każdego czasu z w o 1 n ćj ręki do sprzedania.

0  cenie i warunkach sprzedaży można powziąść 
wiadomość w biórze Adwokata Biesiadeckiego w Kra 
kowie. (7 2 -3 )

Do pielęgnow ania zdrow ych i p ięknych ''zębów

H A ID E Ł  H E B L I
JM* S .  W e t z l e r a .  __________  ________

w K rakow ie n a  Stradom iu w dom u p. • \  p f e s a  I rozwiązane zadanio środka piękności pratedaiwego, aaręcao
n i  *____111. _  ̂ _ J ___ ] _1_Z _ l_ /_— mlnbbflLi

Ces. król. uprzywil.

WODA DO UST
na ból zębów

J .  D .  P o / i l m a n n a ,
która p o lln f przepisów użyta, nieprzyjemny odór z ust wy­
dala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zupełnie ezyóoi, ich 
pruohnieniu zapobiega, od ohwiania się zębów ehronf, ból zę­
bów uśmierza, 1 oraz jako najlepszy środek przeeiw wszelkim 
słabościom zębów i ust okazuje się.

Dobroesynny i zbawienny skutek tej wody uwal.ia każdy 
wiek i każdą płoó od bólu zębów, przez co zapobiega się zu­
pełnie konieczności wyrywania zębów, lub korzeni od zę­
bów, wyję wszy przy jątrzeniu się i flstułowyoh zapnchnięciach

W oda ta  przez najpierwsze znakomitości lekar­
skie W iedn ia , ja k  również i na prowincyi co do 
swćj oeobliwćj skuteczności uznana i świadectwa­
mi stw ierdzona, szczyci się nietylko w całeio c. k. 
austryackiem  państwie, lecz także i w wielkiej czę­
ści i zagranicy z każdym  dniem  wzrastającein zau­
faniem i chlubnetn uznaniem.

Sprzedaję się: a ta s z e e z fe m  p o  1 z ł r .  w . a .

Do pielęgnowania zdrowej i pięknej skór; 
na eiele.

Za c. k. wyłącznym przywilejem
G L Y C E R Y N O W E

Mleko piękności
pod L. 8 / 2 5 ,

ma zaszczyt zawiadomić niniejszem szanowną Pabllczność, że 
otrzymał znaczny transport Mehli wsaelkiego rodza ju , tak 
wykwintnych oraechotcyeh i machoniowych, jnkotćż pojedyn­
czych, ortz Z w i e r c i a d e ł  z najsłynniejszych fabryk Wro­
cławskich i Wiedeńskich, które sprzedaje po cenach fa b r y ­
c zn y ch . (114 1-3)

Najpierwsze miejsce między piórami 
zajmują

Pióra „Aluminium”
zwane, k tó re  wszystkie dotąd znane pióra stalo­
we, rogow e i gęsie, znacznie przewyższają. 

Pióra te nie zadzierają papieru, nie rdzewieją, 
m ogą być ja k  najm ocniej polecone dla swej 

dobroci i trw ałości jak o  najodpow iedniejsze dla 
kancelaryj, kantorów , szkół i kaligrafów.

Pudełko zaw ierające 12 tuzinów  pierwszej 
jakości N r. 4 1 0  kosztuje z opłaconą przesyłką 
na m iejsce zł. 2 ct. 50 ct02-»-3)

|g g y Za frankow anem  przesłaniem  odpow ie­
dniej kwoty pieniężnej, lub za pobraniem  nale- 
źytości pocztą, uskutecznia podpisany Dom han­
dlowy Pragski ja k  najpunktualn iej wszelkie prze­
syłki, w każdem  kierunku m onarchii austryackiej 
franko, bez doliczenia kosztów opakow ania.

Zam ów ienia uprasza się adresow ać: Do Składu 
Towarów Galanteryjnych pod godłem ‘Miasta Pa- 
ryia> w Pradze ulica Celetna Nr. 596 I.

Sprostowanie.
Mocą którego niniejszem’ oświadczam, jako ostrze­

żenie p. K a r o l a  B a r a ń s k i e g o  na tern miejscu 
dwa razy ogłoszone, jest bez zasadne i na fałszach 
oparte. Zarząd bowiem realności podL. J26/ai« i 3a7ai# 
D. I. G. III. przy ulicy Szewskiej należy wyłącznie do 
mnie i dla tego wszelkie w tym względzie układy, 
tylko z wolą moją prawomocnie zawierane być mogą,- 
gdyż na połowie tylko rzeczonych realności zaintabulo- 
wana jest pretensya 600 Zr. W: A: na rzecz p. Au­
gusta Raszkę, od którego p- Karol Barański tę wierzy­
telność nabył i w skutek wyroku c. k. sądów Krakow­
skich, powyższa suma jest dozwolona do zapłacenia z 
połowy dochodów tychże realności.

Kraków 26go stycznia 1862.
(105-2-3) F ra n c isze k  lien isz .

nego i nieszkodliwego, do udzielenia tkórze miękkości, świe­
żości, białości i głodkości, jakie tylko wyłącznie przysłużają 
młodości, jak również do radykalnego wydalania piegów, do­
legliwości skórnych, a azczególniój łu szczen ia  się skóry 
(parplów) na głowie, k'óre tak często powoduje wypadanie 
włosów i stanowi cłówną przyczynę osiwienia i ołysienia.

Co na 1 złr. 25 centów w. a.

Proszek Damski 'fflsassKS??
likatiiOhOi i gibkoś i; i u u\*a lepićj jak wszil ie inne Vo me- 
ty« znr śrtdbi tak p zyV r»*. peczenio twarzy po gol« n n.

Cena 60 centów.

Utrzymanie zdrowych
włosów. ’

Uzdrowienie słabych włosów.
Pomada „Vegetate Ralsamique“ i Woda do włosów  wra? 

z instrukcyą użycis 50 centów, z których jeden lub dwa flako­
niki wystarczają do wstrzymania najmocniejszego wypadania 
włosów i do zapobieżenia dalszemu wypadaniu.

RA* 0  tych wszystkich preparatach wypowiedziało 
wiele lekarskich znakomitości swe zadowolenie.

G łó w n y  S k ła d  u trzy m u ją : 
w Krakowie p. J. Jahn kup. i p. Mieczyński aptek.— 
we Lwowie p. M iko la sch  ap t. —  w W arszaw ie p. So­
kołowski. —  w W iedniu pod Nr. 1 ,1 5 2  na Kohlmarkt, 
—  w Słomnikach p. Maszadro apt. (lasa-s-y

PIGUŁKI
z r o ś l i n y  IVlatico.

pp. Griraault & Comp. aptek, w Paryżu.
Pigułki te powleczone kląjowatą substancyą używa­

ne są w szpitalach paryzkich i zalecane przez sławnego 
doktora Ricorda, jak również przez najznakomitszych 
w Paryżu lekarzy, przygotowanesą z oliwy peruwiań­
skiego drzewa zwanego Matico w połączeniu z balsa­
mem Kopaiwy. Wyższość ich nad wszelkie preparata Ko- 
paiwy i Kubeby aż do dziś znane, stwierdzona została 
przez długo-letnie doświadczenia. Użycie ich nieutrudza 
żołądka, ani kiszek leczy zaś szybko i radykalnie u- 
parte i _ zastarzałe rzerzączki i blennoragie. Ekstrakt 
z tąj rośliny przygotowany przez P. Grimault do spry 
cowania dla osób, które przekładają zewnętrzne użycie 
tego lekarstwa, również pożądany sprawia skutek w te­
go rodząju chorobach.

Metoda użycia w polskim języku dołączona jest do
każdego pudełka.

Dostać można w apt. PP. Mąlędzińskiego w KRA 
KOWIE, — w Składzie materyałów aptecznych p. J ó 
z e f a  Mr o z o ws k i e g o ,  ulica Podwale N. 482 w WAR­
SZAWIE — i T o m a n k a  we LWOWIE * (U '6-3-12)

Cena 1 flaszeczki w Krakowie 3 złr. 20 ct. — Z o- 
pakowaniem do przesyłki 3 złr. 40 ct. w. a.

Plenipotent i Rządca
dóbr, zarządzając/ przez lat 20 więkizemi majątkami, życzy 
aobie odpowiedniej posady na plenipotenta, w takiem miejaca, 
gdzieby mógł ulokować swój kapitał, akładający się z 4 tyaię- 
Cy t !’ w’ a> na m*ern0 procenta, aby mógł temi pieniądimi 
zasilić gospodarstwo —Ostatnia poesta Tuchów pod lit. L .  I I .  
___________  (83-3)

P i l  m i s i  łaskawe • gadające, w rozmaitych ko- 
, . O *  lorach, Ptasiki zagraniczne, K uarkl
śpiewające brazyliańskie, Gołębie, Króliki francuzkie i 
Klatki eleganckie są do sprzedania przy ulicy Floryań- 
skięj w . Hotelu Rosyjskim“ Nr. 13. ( ii» )

i LAIONEZA
z polecenia król. pruskiego Mini­
sterstwa w Wydziale lekarskim roz­
bierana, ma własność odmładniania 
skóry nadając jćj naturalną świe­
żość oczyszczeniem z wszelkich o- 
szpeceń jakiemi są: piegi, plamy 

wątrobiane, ostudy, parchy, suche i wilgotne 
liszaje, róża na nosie, z odmrożenia lub ostro­
ści krwi, tudzież żółta powłoka skóry.

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a w razie 
zawodu zwracamy kwotę zapłaconą.
6 e n a  flaszki Cciłćj 2 z łr. 60  k r. w . u.

s F81IB1
pobudzająca wczesny porost brody $$ 

t
Chcąc mieć wczesny porost bro- 

dy lub wąsów bierze się cokolwiek 
| pomady np. jak dwa ziarnka gro- 
I chu i naciera się z rana rzeczone 
'miejsca, a najdalćj w 6 miesięcy 
bujny je  porost pokryje; środek 

|ten  bowiem jest tak Jkuteczny, że 
*nawet 17 letni młodfieńcy niema- 

jący jeszcze żadnego porostu przychodzą doń za 
pomocą tśj pomady.

C ena puszk i 2 z łr . 60  kr. w . a.

Płyn Japoński

i

vy p u d e łk a c h  o 2 flasz- $  
k a c h  za  5 z łr .  w. a u s tr . ^
jest najprzedniejszą kompo- iw 
zycyą do prędkiego farbowa- 
nia włosów, brody, wąsów i 
brwi według potrzeby i upo- 
dobania, odpowiednio do twa- 
rzy, z zupełnem farbującego śA 

1 zadowoleniem; prócz tego po- *a 
' lecamy: W

C h i ń s k i  ś r o d e k  d o w o l n e g o
f a r b o w a n i a  w ł o s ó w  ii

Flaszka 2 złr. 10 kr. w. a. $

Oryentalny sposób ff
ogolenia włosów,

bez bólu lub nauszkodzenia,
imjueuttainiejszych nawet nuty- 
scach, a to w 15 minutach, któ- y  
rego to sposobu używa czasem 
płeć piękna do spędzenia śladów 
brody i wąsów, tudzież zarasta­
jących brwi lub gęstego zarostu

________ [Ciemienia.
F la szk a  2 z łr. 10 k r. w  austr.

Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, główny zaś 
|y skład powyższych pięknideł znajduje się wyłącz- 
|  nie w handlu pod firmą: E . S k ir l iń s k i  w Ryn- M 

ku głównym w Krakowie. (1275-8)

8

$ j^ “Za c. k. wyłącznym przywilejem

Pomada z chmielu
do wzmocnienia rośnięcia wło­

sów na głowie i brody
chemika AT* Russa  w Wiedniu.

Pomada z chmielu okazała się zawsze jako 
środek jedyny , prawdziwie skuteczny i zupełnie 
nieszkodliwy do wzmocnienia porostu włosów. 
Powoduje obfity porost włosów, zapobiega zu­
pełnie tychże wypadaniu  i tworzeniu się parpli 
i kołtunów, udziela włosom piękny połysk, przy­
jemną gładkość  i gibkośó i zastrzega je przed 
posiwieniem aż do najpóźniejszego wieku.

K A L L O M Y R Y N ,
najsilniejsza pomada do farbo­

wania włosów,
Dra E. Hikischa  i K. Russa

W W IE D N IU .
Pomada ta najslynniój znana w kraju i za gra­

nicą, jest najwygodniejszym  i najpewniejszym  
środkiem do farbowania trwale i naturalnym  ko­
lorem siwych włosów na blond, ciemno lub czar­
no. — ̂ Jest zupełnie nieszkodliwą i nie farbuje 
ani skóry ani paznogei.
C ena 2 złr., z przesyłka poczt. 2 złr. 10 c.

a k a l y i y
do najprędszego uśm ierzenia b ó 1 u ; z ę b ó w .

D ra E. Hikischa. —  Cena 60 cent
C ena 1 z łr. 50 c .;—  z p rz e sy łk ą  p o cz to ­

w ą  1 z łr. 60 c.
G łów ny  S k ła d  u trzym ują: K .  R U S S  w W IE D N IU , W iedeń  L u m p erstra sse  N. 712.

zaś  w Ga l i cy  i: |We LWOWIE p. A. L a n e r iapt. Iw JAROSŁAWIU p. Roóerssapt.
w KRAKOWIE p. Jó ze f Bartl. | dto p. J- Tomanek „ |w SAMBORZE p. J . Riedel apt.

’B iorący 10 sztuk otrzym ują odpow iedni rabat.

Ogłoszenie.
Gdy przez czasowe zawieszenie działania Towarzy­

stwa rolniczegojw Królestwie Polskiem wystawa gospo­
darcza w Warszawie w roku 1861 do skutku nie przy­
szła, jest w znanej oborze Wgo Teofila Ostaszewskie­
go we Wzdowie, w obwodzie Sanockim, 20 sztuk by­
dła rogatego, rozmaitej rasy i wieku, które na tę wy­
stawę przeznaczone były, do sprzedania.

Ktoby sobie życzył kupić co z tego bydła, zechce 
się zgłosić listownie do Zarządu gspodarczego we Wzdo- 
wie, poczta Zarszyn, lub przybyć do Wzdowa w kto 
rymkolwiek dniu miesiąca Lutego, lub ostatecznie 3, 
4, 5, Marca 1862 r., w których to dniach sprzedaż 
w drodze licytacyi lub dobrowolnej ugody odbywać się 
będzie.

Jest także do sprzedania we Wzdowie kilkanaście 
sztuk koni po dwóch ogierach, kupionych przez Rząd 
od Wgo Teofila Ostaszewskiego, z których jeden ku­
piony w roku 1861, według ogłoszenia komendy c. k. 
stadniny w Radowcach na Bukowinie (k. k. Bukovvi- 
naer Militiir Gestutt in Radautz) zamieszczonego w Dzień, 
n iku  Polskim  Nr. 13, z dnia 17 Stycznia 1862:

„Fergus, Yater Fergus, englisch Vollblut 
Mutter Ostoja, Araber Halbblut“

po cen ie  30 z łr . w . a . 
tamże do stanowienia przeznaczony.

Od Z a rządu  Gospodarczego we W zdow ie,
24 Stycznia 1862.

( i n - i  3) A . J .
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Sprzedaż a f t  Ogiera!
Z powodu s z c z e g ó ł -« B f f l f l in y c h  okoliczności, jest 

do sprzedaży © g ; l® p  o ś m i o l e t n i  skarogniady, 
czystej krwi w  Anglii wychowany, zwycięzca w zna­
czniejszych angielskich gonitwach, bardzo piękny, ro­
sły  i mocno zbudowany.

Ogier ten jest bardzo płodny, łagodny przytem bar­
dzo dobrym wierzchowcem.

Bliższa wiadomość pod cyfrą R . Ł . w Nam slaut 
na Szlązku. ( 7.

SKŁAD PIWA
w Tarnowie,

* Browaru F r a n o i s a k a  Na l epki  z Zimuowddki, umieBseso- 
ny w domu p. Dra Morawskiego, pod L. 176 na draewnym 

placu, sprzedaje:
a) Beczkę piwa dolnćj fermentacyi (Unteneug) po 9 złr. w. a.
b) dtto gśrnćj fermentacyi (Oberzeug) 7
bez wpłaty propinacyjnćj, która 2 * |r. w. a. od wiadra; wy- 
noai. — Bliższa wiadomość w biórze D ra  A d a m a  M o -

(56—

W Drukarni „CZASU.*
R i § d i c a  Drukarni, Antoni Rothtr.


